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W obronie praw robotniczych
Strajk dem onstracyjny w  Krakowie

(Telefonem ).

W czoraj w K rakow ie odbyt się jed­
nodniow y dem onstracy jny  s tra jk  ro b o t­
n ików  przeciw ko ustaw om , pogarszają­
cym  w arunk i pracy .

S tra jk  objął robotn ików  w arszta to ­
w ych i fab ryk  pryw atnych . S tra jkow ali 

J poza tem  robo tn icy  m etalow i i drukarze, 
j O godz. 10-ej ran o  odbyło się duże 

zgrom adzenie na podw órzu  Domu Ro-

Rzdd francuski pod obstrzałem reakcji
REAKCJA FRANCUSKA PRZYGO­

TOW UJE DEM ONSTRACJE
Sytuac ja po lityczna jest w  w ysokim  

stopniu  naprężona. Dzisiaj m ają się od­
być w ielk ie m anifestacje uliczne przeciw  
rządow i. Zarów no elem enty  praw icow e, 
ja k  i kom uniści p rzygotow ują się do tej 
m anifestacji.

W  szczególności „Action Francaisc" 
czyni go rączkow e p rzygo tow an ia  i m o­
bilizuje w szystk ich  swych zw olenników .

R ząd w  obaw ie rozruchów  p rzed się ­
w ziął szereg środków  ostrożności. P o li­
cja i garnizon parysk i znajdują się w s ta ­
nie ostrego  pogdtow ia.

W raz ie  p o trzeby  będą sprow adzone 
do Paryża oddziały w ojskow e, stacjonu­
jące w  pobliskich  m iejscowościach,

„Le J o u r” tw ierdzi, że z  Com piegne 
w ysłauo  d o  Paryża kolum ny tan k ó w  i 
skonsygnow ano dw ie dywizje n a  w y p a­
dek  rozruchów .

DEM ONSTRACJE W PARYŻU
W ciągu w czorajszych m anifestacyj a- 

resz tow ano  ogółem  75 osób. N owom ia- 
now any p re fe k t policji Bonnefoy-Sibour
k ierow ał osobiście akcją. W te a trze  Co- 
m edie F ranca ise  podczas p rzedstaw ien ia  
szeksp irow sk iego  „C orio lana doszło  do

m anifestacji antyrządow ej. Publiczność 
zap ro tes to w a ła  p rzec iw  usunięciu dy­
re k to ra  F a b re ’a, w znosząc na jego cześć 
gorące okrzyki i dom agając się usunię­
cia now ego adm in istra to ra  Thomme. 
R ozlegały się w ołania: „P recz z gab ine­
te m  Daladier. D o dym isji!” H ałas  i kocia 
m uzyka trw ały  k ilkanaście  m inut. Po z a ­
kończeniu  p rzed staw ien ia  p rze d  te a tre m  
zgrom adziły  się liczne tłum y, k tó re  u- 
rządziły  m anifestacje przeciw ko  gabine­
tow i D aladier.

ZARZUTY POD ADRESEM  
P. M INIS! V:A 

O brońca Tissiera* adw oka t Legrand 
w ystosow ał do sędziego śledczego w  Ba­
yonne list. w  k tó rym  dom aga się p o ­
staw ien ia  b, m inistrow i przem ysłu  i 
handlu  Durandowi 13-tu py tań , do tyczą­
cych jego in terw encji w  m inisterjum  
p rac y  na rzecz loka ty  bonów  bayońskich  
o raz  stosunków  ze S taw ickim .

B. m inister Durand w odpow iedzi swej 
zaprzeczy ł, jakoby  in terw en jow ał w 
sp raw ie  bonów  bayońskich , tw ierdząc, 
że p o p ie ra ł jedynie lo k a tę  bonów  C re ­
dits M unicipals w ogóle bez w yszczegól­
nian ia miejscowości.

D urand ośw iadczył ponadto , że nie

zn a ł osobiście Staw ickiego i o jego is t­
n ieniu  dow iedzia ł się z dzienników  po 
w ybuchu skandalu.

P ra sa  p a ry sk a  jest ca łkow icie poch ło ­
n ię ta  zagadnien iam i i w ydarzeniam i p o ­
lityk i w ew nętrznej. O bszernie k om en to ­
w ane je st u stąp ien ie  p re fe k ta  P a ry ża  
Chiappe.

D zisiejsze posiedzen ie  izby d e p u to ­
w anych jest rów nież  tem atem  ob szer­
nych arty k u łó w  i p rzew idyw ań co do 
w yniku  g łosow ania  n a d  votum  za u fa ­
n ia dla now ego rządu. F ak t podpisan ia 
pak tu , ba łkańsk iego  zeszed ł w obec tego  
na drugi p ian  i je s t om aw iany ty lko  
przez n iek tó re  dzienniki.

botniczego na k tórem  p rzem aw ia li tow. 
tow.: Przybyś, Matula, Hochfeld i inni.

Po zgrom adzeniu  robo tn icy  p rzec ią­
gnęli pochodem  ul. D unajew skiego w 
k ie runku  pl. Szczepańskiego, gdzie n a ­
stąpiło  sta rc ie  z policją.

Bez kom entarzy
Przed paroma tygodniami -  otrzymał 

ks Eustachy SAPIEHA pożyczkę z 
PAŃSTWOWEGO BANKU ROLNEGO 
w wysokości 120.000 funtów ang. (ok.
3.500.000 zł.). Ks. Sapieha uchodził po­
wszechni? za człow ieka zbankrutowane­
go materialnie. O głaszano licytacje jego 
mebli, obrazów i t, p.

Jednym z warunków pożyczki jest 
dodanie ks. SAPIEŻE komisarza z ra­
mienia Banku Rolnego; komisarzem ta­
kim został p. HEMPEL (szw agier jedne­
go z urzędujących wicem inistrów). S ta ­
nowisko takie jest synekurą, w ysoko pla  
tną. P. HEMPEL jest zrenztą też zadłu­
żony w Banku Rolnym na sumę około
400.000 tysięcy zł.

*

W iadom ość powyższą otrzymaliśmy  
ze  strony  najzupełn ie j m iarodajnej. M i­
m o to w ydaje się ona —  n a w e t w  obec­
nych w arunkach  - -  czem ś n iep raw dopo- 
dobnem

Kwestja rozbrojenia w Anglii

Co sie stanie z Bułgarami?
Los trzech  B ułgarów , uw olnionych 

n a  p rocesie  lipskim , budzi coraz w ięk ­
szą obaw ę. M ściw y degenera t Goering, 
nie chce w ypuścić Dimitrowa ze swych 
łap. M atce  Dimitrowa ośw iadczono u- 
rzędow o, że jej syn za zachow anie się 
c a  p rocesie  musi ponieść karę . P odob­
no m iędzy  Hitlerem a  Goermgiem istnie 
je różn ica zdań. Hitler ze w zględu na 
zagranicę chciałby się pozbyć Bułgarów  
i zadokum entow ać w  ten  sposób swój 
..hum anitaryzm ". Goeringowi zaś cho­
dzi n ie ty lko  o w yw arcie zem sty osobi­
stej na Dim itrowie, ale ta k że  o ro z p ę ta ­
n ie w k ra ju  p ropagandy  p rzeciw  kom u­
nistom  bułgarskim  i w ygryw anie jej p rze 
ciw  Hitlerowi.

T ak  czy ow ak fak iem  je s t że B uł­
garów  nie zam ierzają w ypuścić. P rz e ­
ciw nie: p rzed  p aru  dniam i przeniesiono 
ich dó w ięz ien ia w P ló tzensee  pod B er­
linem , p rzeznaczonego dla w ięźniów  
długoterm inow ych. Co się z nimi dalej 
s tan ie  — niew iadom o

O d czasu do czasij h itlerow cy  pusz­
czają kaczk i dzienn ikarsk ie  o w yjeździe 
B ułgarów  do Rosji. Ale przedstaw icie l 
rządu  h itlerow sk iego  ośw iadczył m atce  
D im itro w a , że gdyby m iano  w ypuścić 
Bułgarów  na w olność, toby  odstaw iono 
ich do Bułgarji, to jest oddanoby  w  r ę ­
ce .spraw iedliw ości" bu łgarskiej, p rzed  
k tó rą  udało  się trzem  kom unistom  um ­
knąć.

Podatek na rzecz bezrobotnych
w Ameryce

Z W aszyngtonu  donoszą, że w k o n g re ­
sie złożony z o s ta ł p rzez  jednego  z p o ­
słó w  stronn ic tw a dem okra tycznego  
p ro je k t ustaw y , w prow adzające; pow ­
szechny p o d a te k  od uposażeń , k tó reg o  
w pływ y zasilą  specja lny  fundusz, p rz e ­
znaczony  na pom oc dla bezrobo tnych . 
P o d a tk o w i pod legać nie b ęd ą  jedynie

Pożyczki dla ak ad em ik ó w
D ziek an a ty  poszczególnych w y d zia­

łów  U. W. ogłosiły  lis ty  studen tów , k tó ­
rym  p rzy zn an e  zo s ta ły  pożyczki z „Fun 
diuszu S ty pend ia lnego”. N a w ydziale  hu 
m anistycznym  pożyczki w  w ysokości od 
100 do 600 zł. o trzym ało  24 ak ad em i­
ków , n a  w ydzia le  p ra w a  zaś pożyczk i 
w  w ysokości do  200 z ł. 19 studentów -

p racow nicy , k tó ry ch  za ro b k i n ie  p rz e ­
w yższają ok reślonej p rzez  u s ta w ę  n o r­
my. W  am erykańsk ich  k o łach  po lity cz­
nych  in ic ja tyw a stro u n ic tw a d em o k ra ty ­
cznego  uw ażan a  je s t za p 'e rw szy  k ro k  
n a  d rodze do w prow adzen ia  obow iąz­
kow ych u bezp ieczeń  społecznych, k tó re , 
jalc w iadom o, do tychczas w  S t. Zjedn. 
n ie  istn ieją.

Senat Irlandii
żąda zgody z Anglją

S e n a t W olnego P ań stw a pow ziął re ­
zolucję, naw ołu jącą  rząd  do ro zw ażen ia  
kon ieczności n a w ią z a ł4 k o n ta k tu  z 
rząd em  W. B ry tam i i pow ołan ia  w spól­
nej komisji, k tó re j zadan iem  by łaby  li­
kw idacja  w ojny ekonom icznej pom iędzy 
Irłandją a Anglją.

W  ciągu tygodnia- odbędzie się w Iz­
b ie G m in ponow na ro z p ra w a  n a d  z a ­
gadnien iem  rozbro jen ia. P raw d o p o d o b ­
nie n a  dzisiejszem  posiedzen iu  rzą d  zo ­
s ta n ie  za in te rp e lo w an y  w kw estji ro k o ­
w ań  rozbro jen iow ych , P rzed staw ic ie le  
poszczególnych  p arty j p rzedstaw ia  
p u n k t w idzen ia  sw ych s tronn ic tw  n a  o- 
s ta tn ia  „a ide m em oire” angielsk ie. N o­
w y angielsk i p lan  rozbro jen iow y zna­
lazł dość p rzychy lną ocenę w  ko łach  
parlam en tarn y ch . W e środę  n as tąp i in­
te rp e lac ja  w sp raw ie  stanu  ang ielsk ie­
go sił zbrojnych, k tó re , zdaniem  in icja­
to ró w  w niosku, są n iew ystarcza jące  dla

Represje  na Uniwersytetach
W bież. tygodniu  n as tąp i n a  U niw er­

sy tec ie  W arszaw sk im  oficjalne rozw ią­
zan ie w szystk ich  stow arzyszeń  a k a d e ­
m ickich. k tó re  n ie  z łoży ły  d o tąd  re k to ­
ra to w i p ro jek tó w  now ych s ta tu tów , 
bądź też , k tó re  nie odpow iadają w ym o­
gom now ej ustaw y . R ozw iązaniu  u legnie 
p rzesz ło  50 stow arzyszeń  R ozporządze­
nie re k to ra  w  te j m ierze opublikow ane 
będz ie  w  tych dniach.

R e k to r  U. W . m ianow ał now ych 
członków  za rząd ó w  s t o w a r z y s z e ń  a k a ­
dem ickich  n a  m iejsce złożonych z urzę-
d ó w  a b s o lw e n tó w  u c z e ln i .  S k o m p le to w a
n e  za rząd y  dzia łać  będą aż do c w . i 
ro zp isan ia  now ych wyborów-

Ogniska tyfusu
już w ygasły

M iejskie w ładze san ita rn e  s tw ie rd z a ­
ją że dalsze szerzenie się duru  p lam i­
stego w  W a r s z a w ie  m ożna u w ażać już 
obecnie za w yłączone. D otychczasow e 
bow iem  ogniska w ygasły, a żad n e  now e 
nie są ujaw nione. P rzeb ieg  zachorow ań  
n a  dur p lam isty  był b. łagodny i p ro ­
cen t śm iertelności stosunkow o b. n ie ­
w ielk i, gdyż za re je s tro w a n o  ty lko  3 
p rzy p ad k i śm ierci i to  w  w ieku  p o d e­
szłym. Nowych p rzy p ad k ó w  zachorow ań  
w śród  izolow anych w  ciągu ub ieg łej do­
by n ie  zanotow ano.

obrony imperjum. G łosow anie odbędzie 
się p raw dopodobn ie  w e czw artek .

Pracownikom 
Funouszu Bezrobocia
w ym ów iono pracą

W  dn. 1 lutego pracow nicy Funduszu 
Bezrobocia w liczbie 600 osób o trzy ­
ma! w ym ów ienia.

W  lis tach  z w ym ów ieniam i zaznaczo­
ne jest. żc w ym ów ienia pozostają w 
zw iązku z zam iarem  w prow adzenia no ­
w y. h s taw ek  uposażeniow ych.

Z pracow nikam i będzie za w arta  no ­
wa um ow a na nowych w arunkach.

Zm iana w arunków  uposażeniow ych 
p.. Ciągnie za sobą zm niejszenie poborow  
w iększości pracow ników  o 7 proc.

P rzv okazji zm iany uposażenia ma 
fcyć z w o l n i o n y c h  kilkudziesięciu  p raco w  
ników.

Przywłaszczenie
W edług obliczeń, dokonanych  p rzez  

U bezpieczalnie S połeczne zaległości w 
b. K asach  Chorych w ynoszą przeszło 
125 milj. złotych.

Z sum y tej p rzy p ad a  50 m iljonów zło­
tych na sk ładki, p o trąco n e  p raco w n i­
kom, lecz p rzez  p racodaw ców  nie od­
p row adzone do U bezpieczalni

W obec licznych ban k ru c tw  p rze d się ­
b iorstw , jak ie  o sta tn io  zdarza ją  się su­
m y te są w w iększej części s traco n e

Propaganda „sanacyjna"
na U niw ersytecie stołecznym

R ada w ydzia łu  p ra w a  U. W . u ch w a­
liła uznać  za p rzed m io t obow iązujący 
n a  drugim  roku  stud jów  „Z asady U stro  
ju P a ń s tw a ”.

W y k ład o w cą tego p rzedm iotu  został 
prof. W ac ław  M akow ski, k tó ry  jest je ­
dnym  z w spó łtw órców  now ej „K onsty­
tuc ji” , tak , że w y k ład y  jego obejm ą ró ­
w nież tezy  t. zw. K onstytucji,



Sprawa „Konstytucji" B. B. W. R. w Sejmie
Czy uchwały z dn. 26 stycznia są legalne? — Wniosek Z.P.P.S. oraz 
klubów: Ludowego, N. P.R. i Ch. Dem o votum nieufności 
dla p. Świtalalskfego. — Początek debaty budżetowej

K o m b a t a n c i

Wrażenia
Zapowiedziane na wczoraj jedno posie­

dzenie Sejmu, rozdzieliło się za sprawą 
marszałka Świtalskicgo na dwa posiedze­
nia. A stało się tak wobec zgłoszenia przez 
i  kluby wniosku o votum nieufności dla. 
marszałka. Jak wiadomo, wniosek taki nic 
może być poddany pod głosowanie na tern. 
samem posiedzeniu, na którem został zgło 
szony. Dlatego p. marszałek Switalski, — 
chcąc jaknajprędzej uzyskać odpuszcze­
nie... głosami BB. zarządził drugie posie­
dzenie.

W ogóle 26 stycznia r. b. miał zdaniem 
panów z BB. normalny przebieg, wszyst­
ko odbyło się według Konstytucji i Regula­
minu, a opozycji nic do tego, bo je j nic 
było i nic może wiedzieć, jak prawnie i re­
gulaminowo wszystko się odbyło.

Wczorajsze posiedzeniu w zupełności, 
zdaniem BB. potwierdziły bezzasadność 
pretensyj opozycji do marszulka Sejmu .— 
Cóż winien pan marszałek, że nie widzi i  
nie słyszy ryków i jazgotu rozlegających 
się wśród posłów z BB., natomiast ma wy­
jątkowo wrażliwe ucho i czule oko na flan 
ki sejmowe. Są to braki organiczne, za któ 
■rc nikogo nie można chyba winić.

Z polityki Rządu jest p. referent zado­
wolony. Nie idziemy ani po linji etatyzmu 
ani po linji inicjatywy prywatnej i to jest 
najpraktyczniejsze.

Prosi o przyjęcie ustawy skarbowej i  
vrch w inarza budżetowego.

VOTUM NIEUFNOŚCI.
Podczas wczorajszego posiedzenia wpły­

nął wniosek Jj-ch klubów opozycyjnych o 
votum nieufności dla marszałka ŚW ITAŁ- 
SKIEGO.

Po przemówieniu p. MIEDZIŃSKIEGO  
marszałek zamknął posiedzenie, wyznacza­
jąc następne na godzinę 5 popołudniu te­
goż dnia.

Marszałek: Otwieram posiedzenie. Pro­
tokół 107 posiedzenia uważani za przyję­
ty; gdyż nie wniesiono przeciw niemu za­
rzutów. Protokół 108 posiedzenia znajduje 
się do przejrzenia w biurze Sejmu.

Po oświadczeniu marszałka świtalskie-
o, że protokuł i  poprzedniego posiedze-
ia Sejmu jest wyłożony do przejrzenia, 

pos. St. Stroński zażądał głosu i oświad­
czył, że protokuł ten jest mu znany i że 
pragnie zgłosić zarzuty przeciw- temu pro- 
tokułowi. Marszałek zażądał zgłoszenia 
tych zarzutów na piśmie, na co pos. Stroń­
ski odpowiedział, że do tego się zastosuje. 
Na tern narazie sprawa protokułu została * 
■załatwiona. Prawdopodobnie znajdzie się ’ 
ona ponownie na następnem posiedzeniu 
po złożeniu zarzutów na piśmie.

WYGAŚNIĘCIE MANDATÓW.
Następnie Marszałek zawiadomił Izbę o 

zrzeczeniu się mandatów przez posłów: 
Stan. świeża* skiego (BBWR.) i Ludwika 
Kulczyckiego (NPR.). (Głosy im ławach 
BB.: Aha!). Sejm stwierdził wygaśnięcie 
tych mandatów.

Pos. Tempka (Ch. D.): Proszę o głos w 
sprawie formalnej uzupełnienia porządku 
dziennego.

Marszałek: Nie skończyłem jeszcze od- 
czytywania komunikatu.

ŚLUBOWANIE.
Następnie ślubowanie poselskie złożył 

p. Roman Jan Janowski (Grupa posła Mi- 
chałkiewicza. Jest to ów niefortunny na­
stępca tow. St. Dubois).

WNIOSEK O REASUMCJĘ „UCHWA­
LONEJ" KONSTYTUCJI. 

DEKLARACJA 4-CH KLUBÓW.
Następnie marszałek udzielił w spra­

wie formalnej głosu p. TEMPCE.
Wysoki Sejmie) W myśl art. 20 i 18-a j 

obowiązującego regulaminu wnoszę o 
uzupełnienie dzisiejszego porządku 
dziennego przez wstawienie na pierw­
szy punkt porządku obrad wniosku, — 
zgłoszonego dzisiaj, jako nagły do laski 
marszałkowskiej, podpisanego przez po­
słów- ZPPS., Klubu Ludowego, NPR. i 
Ch. D.

Chodzi o to: na posiedzeniu Sejmu w  
dn. 26 stycznia r. b. było rozpatrywane 
sprawozdanie Komisji Konstytucyjnej z 
toku jej prac nad zmianą Konstytucji. 
Komisja nie stawiała żadnego wniosku 
o przyjęcie jakiegokolwiek projektu u- 
stawy, obrady toczyły się wyłącznie 
nad tezami, opracowanemi przez p. po­
sła Cara. Po wygłoszeniu tych tez p. 
poseł Car zgłosił wniosek o uzupełnie­
nie porządku dziennego obrad Sejmu 
nowym punktem, a mianowicie przez 
postawienie na porządku dziennym ob­
rad projektu zmiany Konstytucji, pro­
ponując jednocześnie, aby te z y  były u- 
ważare za odpowiednie artykuły Kon­
stytucji.

W niosek p. posła Cara o zmianę Kon 
stytucji nie był zgłoszony we właści­
wym czasie i w trybie, nakazanym przez 
cz, drugą art. 125 Konstytucji, który 
powiada, żc wniosek o zmianę Konsty­
tucji powinien być podpisany co najm­

niej przez ustawowej liczby posłów, 
a zapowiedzianym co najmniej na 15 
dni. Pomimo to Sejm uchwalił uzupeł­
nić porządek dzienny sprawą zmiany 
Konstytucji i następnie postanowił jej 
zmiany, nadając tezom znaczenie arty­
kułów ustawy. Jak stwierdza stenogram 
posiedzenia Sejmu, Marszałek, nie do- 
konywając obliczenia ilości posłów o- 
becnych na sali oraz ilości oddanych 
głosów, stwierdził na oko, że % posłów  
obecnych na sali powstało za zmianą 
Konstytucji. W ten sposób warunki 
przewidziane jako konieczne w art, 
125 Konstytucji, aby zmiana Konstytu­
cji mogła być prawnie dokonaną, nie 
zostały spełnione a to ponieważ; 

j 1) Wniosek p. Cara nie był ani zgło- 
i szony na 15 dni przed jego rozpozna- 
i niem, ani też, jak wynika ze sprawozda 

nia Kom. Konstytucyjnej, nie był wnio­
skiem tej Komisji, przyczem podkreślić 
należy, że regulamin obrad Sejmu (art. 
47) zabrania referentowi stawiania we 
własnem imieniu wniosków nieprzyję­
tych przez Sejm.

2) Nie została wogóle obliczona i- 
lość posłów obecnych na sali, a więc 
brak prawnego ustalenia potrzebnego 
konstytucyjnie quorum dla zmiany Kon 
stytucji.

3) P. marszałek stwierdził jedynie, że 
w czasie głosowania za zmianą Konsty 
tucji powstało % obecnych na sali po­
słów, lecz nie dokonał obliczenia ilości 
głosów oddanych za i przeciw zmianie 
Konstytucji, a w tym wypadku zwykłe 
jawne głosowanie przez powstanie z 
miejsc jest niedopuszczalne (Wrzawa 
na ławach opozycji).

(Tow, Piotrowski: To był zamach do­
konany).

Marszałek: Przywołuję p. Piotrows­
kiego do porządku z zapisaniem do pro 
tckulu.

P. Tempka ponieważ jest sprzeczne
z częścią trzecią art. 53 regulaminu ob­
rad Sejmu, który głosi: obliczenie gło­
sów musi nastąpić prócz tego wtenczas 
gdy wniosek wymaga kwalifikowanej 
większości.

Wobec złamania w ten sposób wszy­
stkich klauzul art. 125 Konstytucji, jak 

1 również powzięcia uchwały w  sprawie 
jej zmiany z pogwałceniem art. 47 i 53 

; regulaminu obrad Sejmu, uchwała Sej- 
I mu z dn. 26 stycznia r. b. w  sprawie 

zmiany Konstytucji, będąca zamachem 
na konstytucyjnie zagwarantowane pra­
wa narodu polskiego jest w myśl po­
stanowienia art, 3 Konstytucji nieważ­
na z mocy samego prawa.

Wniosek, o którego wstawienie na 
punkt 1 porządku dziennego niniejszem 
wroszę, brzmi, jak następuje:

Wysoki Sejm uchwalić raczy następu­
jąca rezolucję:

„SEJM STWIERDZA, ŻE GŁOSO­
WANIE NA PLENUM IZBY W SPRA­
WIE ZMIANY KONSTYTUCJI W DN. 
26 STYCZNIA 1934 ODBYŁO SIĘ Z 
POGWAŁCENIEM ART. 125 I 3 KON­
STYTUCJI ORAZ ART. 47 I 53 REGU­
LAMINU OBRAD SEJMU, WOBEC 
UZEGO UCHWAŁA W SPRAWIE 
ZMIANY KONSTYTUCJI, POWZIĘTA 
NA POSIEDZENIU SEJMU DN. 26-GO 
STYCZNIA 1934 JEST NIEWAŻNA Z 
SAMEGO PRAWA".

Marszałek: Przystępujemy do głoso­
wania wniosku w sprawie zmiany po­
rządku dziennego. Kto jest za wnios­
kiem zechce wstaćl (Wstają wszystkie 
k lu b y  prócz BB.) Mniejszość. Wniosek 
upadł.

Debata budżetowa
REFERAT GENERALNY.

Przystąpiono do drugiego czytania pre­
liminarza budżetowego na rok 1934/5.

Referent generalny, pos. Miedziński, 
przypomina zarzuty, jakie były czynione 
w Izbie preliminarzom, iż odbiegają od 
rzeczywistego wykonania budżetu. Musiało 
tak się dziać, ponieważ Rząd przy wyko­
nywaniu budżetu stosował zasadę: „tak
krawiec kraje, jak materjał staje" i w 
miarę, jak kurczyły się dochody, trzeba 
było redukować wydatki. Życie jednak ni­
gdy nie było tak groźnem, jak przewidy­
wała opozycja. Omawiany preliminarz 
jest bardziej zbliżony do rzeczywistego 
stanu wpływów i wydatków bieżącego ro­
ku.

Dalej zapowiada p. Miedziński, że na 
wypadek poprawy sytuacji gospodarczej, 
więcej świadczeń na rzecz Państwa na o- 
bywateli nie nakładać, aby nie wypompo­
wywać ze społeczeństwa wszystkich zaso­
bów. W Polsce bowiem jest brak kredy­
tów i kapitałów.

Z dalszych wywodów mówcy wynika, iż 
Fundusz Pracy nie usprawiedliwił pokła­
danych w nim nadziei. Tylko ożywienie 
życia gospodarczego może zmniejszyć bez­
robocie. fnne sposoby — powiada p. Mie-

j

dziński — jak zapomogi, albo tworzenie 
sztucznych zajęć są to rzeczy dość zawod­
ne.

Drugie wczorajsze 
posiedzenie Sejmu

O godz. 5 m. 15 marszałek otworzył II 
posiedzenie Sejmu w dniu wczorajszym.

Marszałek: Do protokułu 108 posiedze­
nia zgłosił sprzeciw p. St. Stroński. Pro­
szę o odczytanie tego sprzeciwu.

Sekretarz czyta protest, który przyta­
cza wszystkie uchybienia Konstytucji i re­
gulaminu, popełnione dn. 26 ub. m.

Przystąpiono do glosowania nad tym 
sprzeciwem. Większością głosów B. B. 
sprzeciw został odrzucony.

Przystąpiono do pierwszego punktu po­
rządku dziennego, do wniosku posłów klu­
bów: Nar., Lud., Chrz. Dem. i NPR. o wy­
rażenie nieufności marszałkowi Sejmu.

Przewodnictwo objął wicemarszałek Car. 
(Głośne okrzyki „Precz z Carem" na le­
wicy i wrzawa na prawicy. Demonstracyj­
ne huczne oklaski na ławach B.B.).

W myśl regulaminu przystąpiono bez 
dyskusji do głosowania nad tym wnio­
skiem.

Wniosek o votum nieufności został od­
rzucony głosami klubu BBWR., grupy p.
Michałkiewicza, ks. Szydelskiego i Koła 
Żyd.

Wicemarsz. Car zarządza krótką przer­
wę, celem zawiadomienia marsz. Śwital- 
skiego o wyniku głosowania.

Z.P.P.S., podzielając najzupełniej m o­
tywy, k tó re  skłoniły szereg posłów do 
zgłoszenia wniosku o votum nieufności 
dla p. Świtalskiego, głosował na tu ­
ralnie — za tym wnioskiem, nie złożył 
jednak pod nim swoich podpisów po ­
nieważ uw aża demonstracje tego ro ­
dzaju w w arunkach obecnych za bezce­
lowe.

Następnie przystąpiono do dyskusji bu­
dżetowej. Pierwszy zabrał głos pos. Rybar- 
ski (KI. Nar.).

Wczorajsza mowa p. Becka
P. min. Beck wygłosił wreszcie 

wczoraj na posiedzeniu Komisji Spraw 
Zagranicznych Senatu swoje zapowia 
dane parę razy „exposć“. Ustępy, naj 
bardziej charakterystyczne, dotyczące 
stosunku do hitleryzmu w Berlinie i 
w Gdańsku, podajemy w brzmieniu 
dosłownem.

Pozostałe ustępy mowy p. Becka 
nie zawierają nic poza ogólnikami.

Dyskusja odbędzie sic jutro, we 
środę.

ZADOWOLENIE Z GDAŃSKA.
Z przyjemnością stwierdzić mogę 

rów nież konsekwefitny pot tęp w sp ra ­
wie, k tó ra  nie jest par excellence sp ra­
wą dyplomatyczną, gdyż zaczepia o co- 
dzen n e  życie naszego organizmu pań­
stwowego., t, j. stosunek nasz z Wolnaia 
Mis stem Gdańskiem. Przeniesienie się 
z  platformy sporów i procesów na p-ó- 
by szukania słusznych i sprawiedliwych 
układów, opartych na praktycznej ana- 

I bzie sytuacji, dało iuż i ua niewątpliwie 
na przyszłość dodatnie rezultaty. M im  
nadzieję, że myśli i tendencje, ujęte 
przedewszystkiem  w naszych układach 
z sierpnia zeszłego roku, dadzą się roz­
winąć w  formę tiw ałego systemu współ 
pracy.

Program Ottona Strassera
Przyw ódca „Czarnego Frontu’ O tto 

Strasser utw orzył Komitet Rewolucji 
Niemieckiej, oraz założył tygodnik p. 
t. „Niemiecka Rewolucja".

Z okazji pierwszej rocznicy objęcia 
w ładzy przez H itlera Strasser wydał o- 
dezwę do narodu niemieckiego, w któ­
rej wzywa do walki przeciw  obecnemu 
reżimowi.

j Hasiami S trassera są: Wallka z mię- 
I dzymarodowym kapitalizmem, faszyz- 
j mem i reakcją. Socjalizm „narodowy", 
! oraz wolne Niemcy w wolnej Europie".

Robotnicy popierajcie 
swoie oismo

Ja k  informuje nasz korespondent, w 
skład bloku „sanacji m oralnej’’ podczas 
mających nastąpić w krótce wyborów 
samorządowych w  Łodzi wejdą nastę­
pujące organizacje: związki właścicieli 
nieruchomości, Z. Z. Z. p, M oraczew- 
skiego stowarzyszenia kupieckie, unja 
pracowników umysłowych oraz—nieod­
łączna i niezastąpiona — „federacja" 
p. gen. Góreckiego. Towarzystwo, jak 
widzimy, nieco... różnorodne ale w kor 
cu maku wyborczego wybrane s ta ran ­
nie. Zwłaszcza robotnikom z Z. Z. Z. 
i pracownikom z Unji winszujemy m i­
łego sąsiedztwa. Ale trudno!... Jak  
Gleichschaltung, to Gleichschaltung! 
Pan każe — sługa musi. W Niemczech 
H itlera przecież też fabrykanci są — 
z przepisu ustawy nawet) —  „wodzami" 
swoich robotników...

Kto wie jednak czy te  przewidywa­
nia okażą się w prak tyce —- słuszne. 
Czy np. macherzy z Z. Z. Z. nie będą 
grali roli sztabu bez armji (szczuplutka

W czoraj o godz. 8-ej rano na terenie 
fabryki „Parowóz" odbyła się sam orzut­
na masówka robotników  z powodu re- 
dukcyj.

W styczniu zredukowano 40 robotni­
ków, na 1 lutego redukcja objęła 39 ro­
botników i 16 pracowników umysło­
wych.

Na wiecu zapadła uchwała domaga­
nia się od rządu zamówień dla fabryki. 

Jednocześnie omawiano spraw ę ob- 
-i - tl - m i r  j~t— irinri n ~  in

Groźba
redukcji górników

Z powodu kończącego się sezonu zi­
mowego, większe kopalnie górnośląskie 
zam ierzają ograniczyć produkcję. Na 
hałdach kopalnianych zebrały  się w ięk­
sze zapasy węgla, tak, że przem ysłowcy
zapow iadają zmniejszenie wydobycia 
węgla. W edług wiadomości otrzym a­
nych, należy się liczyć z możliwością 
redukcji kilku tysięcy górników.

na posiedzeniu Komisji Spraw
UKŁONY W STRONĄ HITLERA. j
Ub'egty iok  zaznacza się radykał- j 

nym zwrotem w stosunkach z naszym 
sąsiadem zachodnim. Gdy Rząd kanele 
rza Hitleia przychodził do władzy, opi- 
nja, dość powszechna w Europie, chcia 
ła widzie, w skutkach tego faktu K o ­
nieczność zaostrzenia się stosunków 
polsko - niemieckich. Rząd nasz tej o- 
pinji nie podzielał, Kiedy poprzednim 
razem mówiłem w parlam encie o wza­
jemności stosunków polsko - niemiec­
kich i ich wzajemnem oddziaływaniu, 
ten, proszę mi wierzyć, nie miałem w ca­
le na myśli wyłącznie negatywnej stro-

K atherine M ansfield należy do najwy­
bitniejszych au to rek  angielskich, cho­
ciaż spadek pisarski po zmarłej młodo, 
a obiecującej tak  wiele nowelistce, b a r­
dzo jest szczupły ilościowo: kilka tomów 
nowel i opow iadań oraz głośne „Listy" 
(po polsku ma je wydać w krótce ,,Ró;’’) 
— oto wszystko, co pozostało po  tej wy 
jątkow o utalentow anej i oryginalnej w 
tw órczości i w życiu pisarce.

Przetłum aczony obecnie na język pol­
ski tom nowel p. t. „G arden P arty  po­
w stał w r. 1922 i zaw iera niemal o sta t­
nie już u tw ory pani Mansfield. To też 
jest w  nich skupienie, um iar i dojrza­
łość, właściwe zupełnie już ukszta łto ­
wanym  organizacjom artystycznym .

Nowele K atherine Mansfield mają p e ­
wne rysy szczególne, pozw alające na 
wyróżnienie ich z  tysiąca innych. Nie 
znajdziem y tu ani gwałtownych nam ię­
tności, ani tragicznych konfliktów, ani 
akcji dram atycznie tętniącej, ani frapu­
jącej, zaciekaw iającej intrygi. Czar i 
w artość artystyczna tych mimjatur lite­
rackich polega na ich szczególnie m ięk­
kiej i pastelow ej i.astrojowości, na sub­
teln ie modulowanych pół — i  ćw ierć to ­
mach uczuciowych, których melodyjny

*) Katherine Mansfield, Garden Party.
: Warszawa, 1934 r. Wydanie J. Przewor- 
| skiego.

wlokąc się w ogonie „związków w ła­
ścicieli nieruchomości ' i , stowarzyszeń 
kupieckich"?,.. Czy w tej garstce oba- 
łamuconych zet-zetow o robotników  nie 
ocknie się świadomość i solidarność pro 
letarjuszy?.., Zobaczymy.

Aby nie odstręczać od „sanacyjnego" 
bloku antysemitów, rada grodzka B. B. 
W. R. organizuje drugi blok — żydow­
ski z miejscowymi cadykami i posłem 
M incbergicm na  czele. Ci znów „wo­
dzowie” poprowadzą żydowskich ka- 
mieniczmików, żydowskich kupców, ży­
dowskich fabrykantów  i t. d. A  jui po 
.wyborach" antysemici z semitami po­

godzą się i pójdą w  Radzie Miejskiej 
(tak jak w innych miastach) ręka w 
rączkę, „sanacyjną" większość u tw o­
rzywszy. Ks. Szydelski i rabin Lewin 
będą świecić zdała promiennym przy­
kładem. Tak to  sobie roi łódzka .sa n a ­
cja" i jej samorządowy namiestnik, p.

I kom isarz W ojew ódzki.
z

stalowania hamulców automatycznych 
v? Anglji, gdy tymczasem fabryka „Pa­
rowóz" przygotowana jest na produkcję 
tego rodzaju hamulców i od kilku lat 
wyłożyła wiele pieniędzy w próby nad 
niemi, a naw et wypuściła specjalny po­
ciąg próbny, wyposażony w  tak ie  ha­
mulce.

Na masówce przyjęto rezolucję p ro ­
testującą przeciwko redukcjom i wzy­
wającą Rząd do dania zamówień fabry­
ce .Parowóz”.

Zgon
dyr. Lorentowicza

Onegdaj zm arł w W arszaw ie dyrek­
to r departam entu karnego Min. Spra­
wiedliwości, Michał Lorentowicz.

NASTĘPCA P. LORENTOWICZA.
Z powodu zgonu dyrektora D eparta­

mentu Karnego i generalnego inspekto­
ra  więziennictwa, M ichała Lorentowi- 
cza, zastępczo kierownictwo D eparta­
m entu objął p. Aleksander Chróścicki.

ze siebie
Zagranicznych Senatu
ny tej formuły. Przy pierwszych kontak­
tach z kanclerzem i jego Rządem stwier 
dziliśmy język jasny i odważny w oma­
wianiu naszych stosunków. Ten sposób 
traktow ania spraw, odpowiadający w 
całej pełni poglądom naszego Rządu, 
stworzył odrazu podstawę do budowy 
trwalszych form dobrego sąsiedztwa. 
Jasno  sformułowana myśl pozwoliła 
szybko zredagować jaspą treść doku­
m entu dyplomatycznego, który przy 
swej zwięzłości, nie naruszając przytem  
poprawności jurydycznej, najlepiej scha 
rakteryzow ał tendencje obu rządów.

bieg nie każde uchwyci ucho. Z wielką, 
a nie afektow aną prosto tą w  doboeze 
środków w yrazu pisze au torka angiel­
ska o zdarzeniach zwykłych i codzien­
nych, o okrucieństw ie pospolitych szcze 
gółów życiowych, o losie ludzi smutnych 
i samotnych, mijających się z możliwo­
ściami innej, radośniejszej egzystencji. 
Pani Mansfield nie cofa się, gdy po trze­
ba, przed mocniejszemi, bardziej szar- 
piącem i efektam i (np. w opowiadaniu p. 
t. „Obcy"), zasadnicze jednak tony, two 
rżące charakterystyczny dla jej tw órczo­
ści akord, to  — spokój zrezygnowanej 
mądrości, pogoda w burzach okrzepłej 
rezygnacji, finezja uczuć, w głębokości, 
przeżycia dojrzewająca. Te drobiazgi 
nowelistyczne mają w barw ie i zapa­
chu powab delikatny i swoisty niezmier 
nie rzadko spotykany. Dlatego też tak 
trudno „zaszeregować" twórczość K a­
therine Mansfield zwykłem ustawieniem  
jej obok czy w pobliżu któregoś z w iel­
kich, o światowej sławie nowelistów. 
Mamy tu do czynienia z całkowicie w ła 
saym i odrębnym — gatunkiem  tw ór- 
czośoi i to jest jej kardynalną zaletą.

Bardzo staranny  przekład  daia  p. B. 
Kopelówna. — Na wyróżnienie zasługu­
je doskonale pomyślana, bardzo e fek to ­
wna okładka Lewiitt-Hima.

B. D.

iiLMiiii111 "i", g g g a g g g g g w i —      g ili i 1111 ‘■aaii.fiiijjii i ,  g e g g e p

P. Beck -  zadowolony
z Hitlera i z sytuacji w Gdańsku

jest ona zresztą na gruncie łódzkim),

Masówka robotnicza
w  „P arow ozie"
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Nowele Katherine Mansfield *)



„ROBOTNIK", wtorek, 6 lutego. 1934. Str. 3

Kongres P. P. S.
(Dalszy ciąg sprawozdania z obrad sobotnich Kongresu)

Wczoraj streściliśmy do końca i 
przebieg całej debaty Kongresu nad
przedłożonym mu przez Radę Naczel­
ną projektem uchwał.

W sobotę w godzinach popołudnio­
wych dyskusję przerwano, wyznacza­
jąc dwuch mówców generalnych tow. 
tow. B. Drobnera i A. Kuryło wicza.

TOW. BOLESŁAW DROBNER
Debata polityczna ma się ku koń­

cowi.
Nie możemy ustąpić z naszego stano­

wiska.
Nic nie możemy zmienić, co dc jego 

treści istotnej właśnie dlatego, że znaj­
dujemy się w walce.

Program P. P. S. mówi o uspołecznie­
niu dojrzałych do tego gałęzi przemy­
słów. Jeżeli.dojdziemy do władzy, to bę­
dziemy musieli przejąć kartele, syndy­
katy, i podporządkujemy naszej polity­
ce socjalistycznej całe życie gospodarcze 
kraju.

Nic trzeba zbyt dużo czasu marnować 
na krytykę. Były niewątpliwie duże 
błędy.

Dziś stoimy wszakże przed okresem 
brania władzy. Na małe rzeczy nie trze­
ba zwracać uwagi, lecz wyciągać rękę 
po władzę,

Gotowi jesteśmy cofnąć teksty naszych 
rezołucyj, ale wzamian za uzgodnienie 
stanowisk i wypełnienie rezolucji Rady 
Naczelnej hasłem dyktatury w okresie 
przejściowym.

Apelujemy do tow. Zaremby, by pod­
jął tę naszą inicjatywę.

Mówca mówi obszernie na ten temat, 
przyczem występuje przeciwko towarzy­
szom, zajmującym odmienne stanowisko 
w sprawach, które są przedmiotem dys­
kusji.

Kto się bod tego — niech odejdzie od 
kierownictwa Partji.

TOW. ADAM KURYŁOWICZ
Wskazuje, iż niektóre ustępy przemó­

wienia tow. Drobnera były zupełnie nie 
właściwe. Między nami niema „lepszych" 
i „gorszych" socjalistów, jak możnaby 
wnosić ze słów tow. Drobnera.

Prawdą jest, że taktyka władz wy­
konawczych partji w realizowaniu pro­
gramu musi być ustalona od okresu do 
okresu; w zależności od warunków. Gdy­
by ci towarzysze, którzy dziś krytykują, 
znajdowali się sami w ciałach kierow­
niczych, robiliby akurat to samo, gdyż 
jeśliby nie liczyli się z warunkami, 
mogliby klasę robotniczą doprowadzić 
do katastroiy. Partja musi się stosować 
do warunków, w jakich żyje.

Ze słów nic nam nie przyjdzie. Nie 
doszliśmy jeszcze do okresu zwycięskiej 
rewolucji społecznej musimy mówić i 
myśleć o tem, jak zespolić siły, aby wy­
krzesać jaknajwiększą energję, aby 
dojść do celu, aby złamać prądy faszy­
stowskie.

Musimy się wzmacniać dla pokonywa­
nia trudności, ale nie osłabiać wewnętrz 
nej siły partji.

Niektórzy towarzysze mówią co inne­
go, a czują co innego, a to jest najgor­
sze: nie wolno się okłamywać wzajem­
nie.

Końcowe przemówienia referentów
TOW. K. PUŻAK.

Dyskusja podobna toczy się z reguły 
na wszystkich naszych konferencjach 
partyjnych i zawsze zwycięża wkońcu 
instynkt samozachowawczy; instynkt sa 
mozachowawcZy wobec wroga, który 
każe wszystkim nam szukać wspólnego 
języka i porozumienia. To samo zapro­
ponowała nam tu teraz t, zw. „lewica .

Ale chciałbym, abyśmy skoóczyb 
wreszcie raz z metodą, którą możnaby 
o k r e ś l i ć  w ten sposób, że najpierw od­
sądza sie innych towarzyszów od czci 
i  wiary, a portem mówi się: „daj bra­
cie'

Możemy w rezolucjach wszystko u- 
chwalać, usuwać i wysuwać, pod wa­
runkiem, l e  to, co uchwalamy, mieści 
się w ramach programu PPS, Przedkła­
dając naszą rezolucję Kongresowi, po­
stanowiliśmy, że na niej nie możemy się 
zatrzymać, al*e powinniśmy opracować 
mowy program PPS., a w tym celu — 
proponujemy zatwierdzenie powołania 
przez dawny C. K. W. specjalnej komi­
sji programowo - statutowej.

Mówca wystąpił przeciwko metodzie 
stosowanej przez niektórych towarzy­
szów, którzy poszli na drogę frakcyjną 
proburąc porozumiewać się z poszcze­
gólnymi towarzyszami ponad głowami 
komitetów partyjnych. Jest to droga wy 
soce niewłaściwa. W partji mogą być 
różne poglądy, ale to, co robimy, rób­
my jawnie, otwarcie i szczerze (oklas­
ki). . . . . .

Zadanie naszej partji me kończy się 
na wyborze członków ciał naczelnych 
partji, jesteśmy partją odpowiedzialno­
ści; nie wolno nam zapominać, w ja­
kich żyjemy warunkach; musimy się 
wzmacniać, a nie rozluźniać więzów,— 
które nas łączą.

Nie wysłarcza powiedzieć, te  mamy 
przed sobą cel, który da się osiągnąć, 
środkami rewołucyjnemi. Co to zna­
czy?

Przedewszystkiem musi istnieć wiel­
ki ruch masowy, jako pierwszy krok w 
ataku. Mądrość taktyki zdecydowanej 
powinna na tem polegać, aby istniało 
jaknajściślejszc współdziałanie między 
wszystkiemi formami ruchu robotnicze­
go — wtedy znajdziemy drogę mobili­
zacji mas. Mądrość taktyki zdecydowa­
nej opiera się na wielkich obowiązkach 
agitacji, propagandy, wielkiego przywią 
Zania do roboty partyjnej. Musimy skoń 
czyć z szufladkowaniem, z przylepia­
niem takiej, czy innej etykiety do po­
szczególnych ludzi z pośród nas. W 
komitetach p a r t y j n y c h  muszą zasiadać 
tylko tacy towarzysze, którzy będą na­
prawdę spełniali pracę partyjną; życie 
partyjne musi być przeglądem tego, co 
kię konkretnie zrobiło. To jest robota, 
która idzie za uchwaleniem rezolucji. 
Ale każdy nasz krok musimy, jako par­
tja, przemyśleć do końca. , „

Nie dzielmy się sami na „odważnych 
f  „tchórzliwych" na „lewicowyc j 
..prawicowych". Jesteśmy p a rto  czynu 
Jedność wśród nas musi wyptywac
prostego instynktu samozachowawcze­
go.

Mówiąc o dzisiejszej polskiej rze­
czywistości i o  etyce, głoszonej przez 
t. zw. „intelektualistów", przedstawicie 
i i  literatury i sztuki, t. Pużak wskazał,

że ludzie ci, „umoralniając" klasę ro­
botniczą i oskarżając ją o brak decyzji 
i tchórzostwo, uważają za wskazane z 
nielicznymi wyjątkami, (wśród których 
osoba tow. Strnga musi być specjalnie 
wyszczególniona, jako symbol wiernoś­
ci ideałom najwyższej moralności) za­
prząc się za korzyści materjalne do 
wozu „sanacyjnego". Klasie robotniczej 
,'edem z bardzo „radykalnych" pisarzy
rzucił w twarz znamienne oświadcze­
nie, źe gdy on nie będzie służył burńu- 
azjji — to klasa robotnicza nie da mu 
jeść, ani nie sprawi mu butów.

Te słowa klasa robotnicza zapamięta 
sobie głęboko — i w swoim idealizmie 
walki nie zapomni także i o chlebie uf a 
siebie, dla własnych żon i dzieci.

TOW. M. NIEDZIAŁKOWSKI.
Ograniczę się do kilku tylko punk­

tów.
Tow. Drobner reprezentuje u nas naj 

bardziej konserwatywny typ umysłowy, 
świat myśli i pojęć, który się już skoń­
czył i przeżył. To samo mówił 10 lat 
temu w zupełnie odmiennych warun­

kach.
Tow. Drobner z pogardą mówi o 

„warstwach pośrednich", jako o „sła- 
biźmie". Nie zauważył... drobnostki, 
doświadczenia niemieckiego. Nie wie 
nic o nowych kierunkach w całej euro­
pejskiej myśli socjalistycznej.

Rezolucje nie zmienią rzeczywistości.
Rozwój naszej myśli, myśli PPS. był 

rozwojem logicznym wewnętrznie.
Partja oceniała należycie wydarze­

nia i wyciągała z nich wnioski. Nie 
widzę potrzeby sypania samym sobie 
popiołu na głowę.

Gdy mówiłem o niebezpieczeństwie 
izolarjii proletarjatu, mówiłem pojęcia­
mi klasowej metody myślenia. Gdy 
tow. Zaremba podrzuca mi w odpowie­
dzi,.. kwestje NPR. czy Ch. D., to tej 
metody „polemiki" nie mogę nazwać 
lojalną.

Jeżeli chodzi o proponowany „exo­
dus" z parlamentu to  przykład Włoch, 
Rosji carskiej i t. p., dowiódł chyba wy­
starczająco, że takie usunięcie się z 
życia politycznego powoduje zawsze o- 
gromne cofnięcie wstecz aktywności 
wysiłków partji. Są to odblaski reakcyj 
nych i zachowawczych nastrojów wśród 
proletarjatu.
1 Spór o kwestję metod! walki zakoń­

czyliśmy już dawno. Stoimy w tej chwi 
li w obliczu ofensywy faszyzmu na nasz 
obóz. I dziś jedynem decydującem zagad

nieoiem jest złamanie tej ofensywy, u- 
masowienie ruchu, ogarnięcie wszyst­
kich żywiołów objektywnie antykapita- 
■istycznych.

Stoimy wobec niesłychanie trudnych 
warunków objektywnych, ale subiekty­
wnie możemy wytworzyć olbrzymią si­
łę.

Tow. Drobner proponował przed
chwilą tow. Zarembie kompromis. Mnie 
nią proponował. Miał rację. W sprawach 
personalnych, w sprawach taktyki — 
proszę bardzo. Ale tam, gdzie chodzi o  
samą ideę Socjalizmu polskiego, tam 
dla mnie kompromisów niema.

TOW. T. ARCISZEWSKI.
Dyskusja wysunęła głosy, że warunki 

się zmieniły, a zatem trzeba i zmienić 
metocTy pracy.

Zmiany powstawały właśnie w cza­
sie funkcjonowania obecnego kierowni­
ctwa. Jeżeli teraz jest inna sytuacja, to 
też inne drogi będą zastosowane.

Błędów było duto. Ten nie błądzi,— 
kto nic nie robi.

Kiedy klasa robotnicza przeprowadzi 
walkę ostateczną, wówczas Kongres 
zwołany już w Socjalistycznej Polsce, 
określi wytyczne dla dalszej naszej ak­
cji.

Co do naszej taktyki w parlamencie, 
sami ją ustalaliśmy wspólnie. Ale źle 
jest te  dla sprawy konstytucji niema 
w masach zainteresowania, jak go nic

było, gdy istniejącą konstytucję „sana­
cja" ustawicznie łamała. Obojętnem 
jest, w jaki sposób narzucono tę nową 
konstytucję, my jej nic uznajemy.

Wyjście z parlamentu oznaczałoby 
zamknięcie się w kółku partyjnem i 
szeptanie sobie na ucho wzajemnych u- 
wag.

A my chcemy, żeby nasz głos słysza­
no wszędzie i abyśmy wszędzie gdzie 
można występowali, podając do wiado­
mości społeczeństwa nasze stanowisko.

Nie można pluć na swą przeszłość i 
wyrzekać się jej, bo pracowaliśmy zaw­
sze z poświęceniem i głęboką wiarą w 
słuszność naszych posunięć. Nie wsty­
dźmy się naszej działalności — weźmy 
np. Łódź, czyż nie chlubną kartą w dzic 
jach tego miasta jest działalność Socja­
listycznego Magistratu?

Dziś — zespólmy się, bo stoją przed 
nami tak ważne zadania, jak nigdy.

W masach żyje hasło Rządu Robotni 
czo - Włościańskiego. Nie odstraszamy 
od siebie hasłem dyktatury.

* *

Przemówienie tow. T. Arciszewskiego 
zaniknęło ostatecznie dyskusję nad tezami 
Rady Naczelnej 5 nad odmiennemi wnios­
kami tow. tow. Drobnera, Hryniewicza, 
Chody ńskiego.

Kongres przystąpił do debaty nad spra­
wny rolną. Założenia nowego programu rol­
nego referował tow. Wł. Gumploioicz.

D rugi K on gres
Związku Zawodowego M ałorolnych

250 DELEGATÓW.
Drugi Ogólnokrajowy Kongres Związ­

ku Zaw. Małorolnych, który obradował 
w Warszawie w niedzielę w sali Związ­
ku Pracowników Użyteczności Publicz­
nej przy ul. Wareckiej 7, zgromadził 
250 delegatów z 36 Oddziałów Zw ąz- 
ku, reprezentujących 50 tysięcy człon­
ków.)

Palące zagadnienia wsi, doszczętnie 
zrujnowanej kryzysem a pozostawio­
nej własnemu losowi, zagadnienia, któ­
re zostały na Kongresie postawione — 
wzbudziły w całej Polsce tak  żywy od­
dźwięk, iż ani warunki materjalne, ani 
przeszkody ze strony władz czynione 
delegatom, nie powstrzymały ich od tak 
licznego udziału w Kongresie,

Jednocześnie obradujący XXIII Kon­
gres Partji dał wyraz swemu głębokie­
mu zainteresowaniu kwestją wsi. Uwi­
doczniło się to  zainteresowanie i w licz­
nych przemówieniach w dyskusji poli­
tycznej i gospodarczej i w postawieniu

Rada N aczelna P.P.S.
Podajemy poniżej ostateczny i do­ Krygier Alfred

kładny spis członków nowej Rady Na­ Kwapiński Jan
czelnej; do spisu podanego przez nas Lenk Franciszek
wczoraj, wkradły się pewne nieścisło­ Lieberman Herman
ści i przeoczenia; niniejszym spisem Markowska Jadwiga
prostujemy je. Red. Mastek Mieczysław

PREZYDJUM HONOROWE Matkowski Jan
Ignacy Daszyński Michałowicz Jerzy

PRZEWODNICZĄCY Niedziałkowski Mieczysław
Wilhelm Topinek Nosal Jan

WICEPRZEWODNICZĄCY Nowicki Marjan
Stanisława Woszczyńska Ożga Wojciech
Leon Wasilewski Pająk Antoni
Władysław Uziembło. Pehr Otto

CZŁONKOWIE RADY Perczyński Stanisław
Arciszewski Tomasz Pilch Karol
Baranowski Władysław Piotrowski Zygmunt
Barlickl Norbert Pragier Adam
Bator Rudołi Próchnik Adam
Bielnik Jan Pużak Kazimierz
Bień Aleksy Radomski Jerzy
Bocian Zygmunt Reger Tadeusz
Chodyński Edmund Skalak Bronisław
Ciolkoszowa Lidja Sławik Henryk
Ciołkosz Adam Stańczyk Jan
Cohn Ludwik Stążowski Franciszek
Cupiał Jan Stróżyński Franciszek
CzapMski Kazimierz Szałaśny Jan
Dobrowolski Kazimierz Szczerkowski Antoni
Dratwa Bolesław Szewczyk Artur
Drobner Bolesław Szmidt Jan
Dubois Stanisław Strug Andrzej
Dziuba Józef Szymańska Wanda
Fiszer Steian śledziński Ludwik
Garlicki Stanisław Talarek Stanisław
Grossfeld Ludwik Teodorczyk Hieronim
Grzecznarowski Józef Tomaszewska Agnieszka
Haluch Franciszek Woliniewska Lucyna
Hausner Artur Wtorkowski Jan
Janta Jan Zajdel Leonard
Jaroszewski Kazimierz Zaremba Zygmunt
Kapitułka Tomasz Zdanowski Antoni
Karpiński Stanisław Zieleźntak Franciszek
Kępczyński Wincenty Zietnieckł Bronisław
Kłuszyńska Dorota, Ziółkiewicz Franciszek
Kunicki Władysław Żuławski Zygmunt
Kuryłowicz Adam

na porządku dziennym zagadnienia pro­
gramu rolnego.

Drugi Kongres Związku Zaw. Mało­
rolnych wykazał, iż udział chłopów w 
walce o przebudowę ustroju, o socja­
lizm, jest dzisiaj realną rzeczywistością.

OTWARCIE.
Otworzył obrady przewodniczący 

Rady Głównej Związku tow. pas. Hen­
ryk Świątkowski, powołując prezydjum 
w składzie tow. tow.: Kaźmierczak, Ry- 
dzy (Zamojszczyzna), Trocerowa (Po­
znańskie), Woźniak (Częstochowskie). 
Przewodniczył tow. Józef Kaźmierczak.

Imieniem CKW. i ZPPS. witała dele­
gatów tow. sen. Dorota Kłuszyńska, im. 
Centralnego Wydziału Wiejskiego PPS. 
— tow. Nierayski, im. Centralnego Wy­
działu Kobiecego — tow. Weychert- 
Szymanowska.

Kongres promieniował na całą Pol­
skę. Biją dla niego serca nietylko 
wszystkich członków Związku, ale dzie- 
s ątków tysięcy jeszcze niezorganizowa- 
nych, dowodem tego są nadesłane listy 
i  pozdrowieniami, z wyrazami solidar­
ności i życzeniami gorącem! od działa­
czy wsi, o bijących dla Związku i dla 
sprawy sercach.

Jednomyślnie i z entuzjazmem przy-

POZDROWIENIA 
DLA XXIII KONGRESU P. P. S.

Zł. 1.000.000 
Zł. 300.000 
Zł. 250.000 
Zł. 200.000 
Zł. 150.000 
Zł. 100.000 
Zł. 100.000 
Zł. 100.000

Specjalnie wyłoniona delegacja za- 
wiozłaa te pozdrowienia do gmachu 
Z. Z. K., gdzie spotkała się z najserdecz- 
niejszem przyjęciem delegatów XX1I1 
Kongresu Partji.

Delegacja powróciła i tow. Ry- 
dry (Zamojszczyzna) złożył sprawo­
zdanie z  przebiegu delegacji. Sprawo­
zdanie to zostało przyjęte gromkierai 
okrzykami całej sali na cześć P. P. S.

REFERATY.
Właściwe obrady Kongresu rozpoczął 

referat tow. Świątkowskiego; „Małorol­
ni i ich bolączki w dobie obecnej".

Następnie tow. Baranowski, sekretarz 
generalny Związku, złożył sprawozdanie 
Rady Głównej, a tow. Kluszczyński — 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej Zwią* 
ku.

Tow. inż. Piekarski referował spół­
dzielczość wiejską, a tow. adw. Kazi- 
mierz Mamrot — nową ordynację wy­
borczą do samorządu.

W dyskusji łącznej, która rozwinęła 
się nad referatami zabierało głos 36
mówców. . .

Ze względu na szczupłość miejsca w 
dzisiejszym numerze — przebieg dys­
kusji i uchwały podamy jutro.

i  kolosalna ilość innych wygranych 
padnie w bieżącej Loterji, by do­
stać się w  udziale szczęśliwym  
graczom.

a w

Marszałkowska 117.
gdzie w 27-ej Loterji padł

d r u g i  m i l i o n ,
28 - ej L o t e r j i

2 5 0 . 0 0 0  Zło tych .
Klientom „ N a d z i e i "  sprzyja nadzwyczajne wprost szczęściel

Ciągnienie 1-ej Klasy już 16 b. m.i
Ceny losów: V * - Z ł .  1 0 .- ,  */* - Z ł .  2 0 .- ,  1/1— ZŁ 4 0 . -

Zamawiający z prowincji winni wpłacać przypadającą naletytość na 
konto P. K. O. Nr. 28.173, zaznaczając na odwrotnej atronie blankietu cel 
wpłaty; po otrzymaniu kwoty będą loay natychmiast wysłane.

Los z „NADZIEI"  — t o  d r o g a  do szczęścia!
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Pożar Klasztoru Franciszkanów

Dywersja „sanacyjna"
w Ch, D.

Agencja „Press" donosi, że w stron­
nictwie Chrześcijańskiej Demokracji do 
konał się ostatecznie rozłam. W W ar­
szawie odbył się zjazd organizacyjny no­
wego stronnictwa chrześcijańsko - spo­
łecznego przy udziale około 100 osób z 
całego kraju.

Prezesem zarządu głównego nowego 
stronnictwa wybrany został b. minister 
kolei Tyszka, a prezesem rady naczel­
nej wydawca „Głosu Narodu" w Krako­
wie dr. Burtan. W czasie obrad podno­
szono, iż stosunki w stronnictwie Chrze­
ścijańskiej Demokracji uległy po ostat­
nim kongresie partyjnym w Królewskiej 
Hucie takiemu zaognieniu, iż pacyfika­
cja ich wewnątrz stronnictwa stała się 
niemożliwa.

Uchwalona przez zjazd deklaracja i- 
deowa podnosi, iż nowe stronnictwo 
prowadzić chce wobec rządu „politykę 
opozycji twórczej" (!?).

Wśród organizatorów nowego stron­
nictwa znajdują się m. in. b. minister 
Smólski, b. minister Piechocki z Pozna­
nia, prezes chrześcijańskich związków 
robotniczych b. poseł Urbański, poseł 
Bryła i inni działacze chrześcijańsko — 
demokratyczni. Poseł Pobożny ze Ślą­
ska, należący dotychczas do klubu Gh. 
D., zadeklarował przystąpienie do no­
wego stronnictwa.

%
Po sprawdzeniu dokładności tych po­

głosek omówimy je osobno.

Ogólne zebranie członków
Warszawskiego Koła
Stowarzyszenia byłych Więźniów Politycznych
0 am nestję dla w ięźniów  politycznych

W sobotę 27 stycznia odbyło się nad­
zwyczajne ogólne zebranie członków 
Warszawskiego Kola Stow. b. Więźniów 
Politycznych, przy udziale 182 osób. 
Przewodniczył tow. J. Cynarski. Na 
wiceprzewodniczących powołano tow. 
Zelcera, Kornackiego i Michałowskiego, 
na sekretarzy obyw. Lisakowskiego i 
tow. Pocztę,

Na porządku dziennym obrad znala­
zło się sprawozdanie z VI Zjazdu Stowa­
rzyszenia, oraz sprawa kasy pogrzebo­
wej.

Sprawozdanie ze Zjazdu składał tow. 
poseł L. Śledziński, a uzupełniał je tow. 
P. Jagodziński.

Obrady nad sprawą założenia kasy 
pogrzebowej dla członków toczyły się 
w bardzo roznamiętnionej atmosferze. 
Przeciętny wiek członków Stowarzy­
szenia wynosi obecnie od 50 do 60 lat a 
śmiertelność wśród nich jest wielka, co 
się tłumaczy ciężkiemi przejściami ofiar 
nego życia. Zaledwie część członków

korzysta z ustawy zaopatrzeniowej, a 
Stowarzyszenie nie zawsze jest w sta­
nie, wobec szczupłych funduszów, udzie­
lić zapomogi na pogrzeb, co czyni spra­
wę założenia Kasy bardzo palącą. Część 
towarzyszy wypowiadała się przeciw 
założeniu Kasy, która, ich zdaniem, wo­
bec braku napływu młodszych człon­
ków i znacznej śmiertelności, nie wy­
trzymuje kalkulacji.

Po długiej dyskusji większość zebra­
nych wypowiedziała się w zasadzie za 
założeniem Kasy i powołał komisję, zło­
żoną z 7 towarzyszów (Czachorowski, 
Durko, Dymecki, Mańkowski, Szumski, 
Schwarznadel i Sztorc), która ma do 
kwietnia opracować plan szczegółowy.

Na końcu posiedzenia wezwano człon­
ków do zapisywania się do spółdzielni, 
mającej na celu ułatwienie członkom 
zarobkowania, a wreszcie uchwalono re- 
.zolucję w sprawie amnesiji dla więźniów 
politycznych.

Budowa najw iększego mostu na świecie

Między San Francisco a Oaklandem | dzie największym na świecie. Na zdję- 
fludowany jest obecnie most, który bę- ciu widzimy pale pod budowę filara-

Sanacyjny dygnitarz -  złodziejem
Kompromitacja IwowsKego magistratu

W tych dniach w ^asztorze Francisz- . strawił część zabudowań klasztornych, 
kanow w Waldbreitbach (Niemcy Za- Na zdjęciu zakonnicy przy akcji ratun- 
chodnie) wybuchł wielki pożar, który j kowej.

(Kor. własna).
Sensacją dnia było dla Lwowa ogłosze­

nie wyroku w sprawie karnej byłego se­
kretarza magistratu lwowskiego, Borysa 
Rybakowa.

Wśród ogromnego ' zainteresowania 
licznej publiczności, zgromadzonej w sali 
sądowej, odczytał sędzia okr. Witoszyń- 
ski wyrok, mocą którego Rybaków za 
przywłaszczenie pieniędzy gminnych w 
kwocie 6,836 zł. skazany został na 1 rok 
więzienia i grzywnę 1,000 zł., względnie 
40 dni więzienia,

Jednocześnie sąd orzekł utratę praw 
obywatelskich na lat 5. Ponadto za sfał­
szowanie kart meldunkowych i rachun­
ków, co stwierdzone zostało w 37 wy­
padkach, skazany został Rybaków za 
każdy wypadek z osobna po 6 miesięcy 
więzienia, a więc na 18 i pół lat więzie­
nia. Sąd wymierzył jednak Rybakowo- 
wi za wszystkie przestępstwa łącznie 
karę jednego roku i 6 miesięcy więzienia, 
oraz wymienioną grzywnę. Skazanemu 
zaliczono areszt śledczy.

W motywach wyroku podniesiono, że 
Rybaków został sprowadzony specjalnie 
do Lwowa dla „pomagania w uzdrowie­
niu... stosunków w gospodarce miejskiej" 
i cieszył się zaufaniem władz i miał... u- 
suwać różne usterki w urzędowaniu. Za­
miast jednak pracować w tym kierunku 
przywłaszczał sobie pieniądze, a ponad­
to fałszował dokumenty, aby ukrywać 
pewne okresy wprowadzania i wypro­
wadzania się lokatorów w budynkach 
gminnych.

Sąd nie zawiesił skazanemu wykona­
nia kary dla braku wymogów' ustawo­
wych w tym kierunku. Po Dgłoszeniu 
wyroku zabrał głos wiceprok. Zakrzew­
ski, stawiając wniosek o wydanie natych­
miastowego nakazu aresztowania Ryba­
kowa.

Obrońca dr. Muskatenbliith sprzeciwił 
się temu wnioskowi, wskazując, że nie­
ma obawy ucieczki, ponieważ Rybaków 
ma majątek ziemski koło Włodzimierza,

wkrótce ma uzyskać posadę we Lwowie, 
wreszcie, że sam zgłosił się do sędziego 
śledczego. Następnie skazany prosił o 
wypuszczenie go na wolną stopę, choć­
by na kilka godzin dla załatwienia pew­
nych spraw prywatnych.

Sędzia odmówił wnioskowi obrońcy i 
prośbie Rybakowa i wydał nakaz na­
tychmiastowego aresztowania go. Ry­

bakowa odwieziono do Brygidek. Tal
zakończyła się początkowo nader bły­
skotliwa karjera Borysa Rybakowa na 
gruncie lwowskim.

Wyrok na Rybakowa jest przygwoż­
dżeniem zarzutów, stawianych prez. Dro- 
janowskiemu, którego prawą ręką był 
defraudant.

T fi I l ) (  z najstarszej i najszczęśliwszej 
1 U L U * kolektury

E. LICHTENSTEIN i S-ka
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Zamiejscowym wysyłamy odwrotną pocztą 
po otrzymaniu należności P. K. O. 7.417

Nowa katastrofa kolejow a  
w Hiszpanii

Pociąg runął z nasypu niedaleko San­
ta De.

Dr. 6R0S6LIK
WENERYCZNE, n iem oc p łc ., an a liz y . 

Z ło ta  44, godz, 9 r .—9 w . N iedz. d o  2 p p .

Z nędzy chciał pójść do wojska
i sfałszował metrykę

W ub. czwartek odbyła się przed Są­
dem Okręgowym w Król. Hucie rozpra­
wa przeciwko Alfonsowi Klaszczykowi, 
ur. 22 stycznia 1914 r. w Siemianowi­
cach, oskarżonemu o sfałszowanie doku­
mentu urodzenia.

Klaszczyk, nie mogąc otrzymać żadne­
go zajęcia przy swojem znakomitem zdro 
wiu i silnej budowie fizycznej, wpadł 
na pomysł — wcześniej zgłosić się do 
wojska jako poborowy. A że brakowało 
mu 2 lat, postanowił dodać je na doku­
mencie urodzenia. Postarał się przeto o 
metrykę, zmienił rok czternasty na dwu­

nasty i zgłosił się do biura wojskowego 
w Król. Hucie w dniu 18 kw:etnia 1933 r.

Niestety, wszelkie poszukiwania jego 
nazwiska w roczniku 1912 dały wynik 
negatywny i dopiero przy dokładniej- 
szem. obejrzeniu metryki, zauważono 
miejsce wytarte, na którem wypisał 
Klaszczyk dwanaście i stał się tym spo­
sobem o 2 lata starszym.

Oskarżony przyznał się do popełnio­
nego czynu, prosząc o łagodny wymiar 
kary.

Sąd skazał go na 1 miesiąc aresztu z 
zawieszeniem na 2 lata.

Bunt lotników sowieckich
Dzienniki japońskie, donoszą z Char- 

bina o buncie, który wybuchł w jednym 
z sowieckich oddziałów lotniczych, sta­
cjonowanych w Muhenka, koło Błago- 
wieszezeńska. Żołnierze tego oddziału 
wypowiedzieli przełożonym swym postu 
szeństwo, co zmusiło oddziały G. P. U. 
do energicznej interwencji, w wyniku 
której zaaresztowano 60 przywódców 
rewolty. Spowodowało to jednakie no­

wy groźniejszy odruch buntu wśród żoł­
nierzy.

Dowództwo karnych oddziałów GPU. 
obawia się zbyt radykalnego stłumienia 
buntu przez masowe rozstrzelanie głów­
nych winowajców, gdyż zachodzi moż­
liwość dokonania aktów sabotażowych 
przez zbuntowanych żołnierzy na samo 
lotach oddziału lotniczego. (ATE).

Nie rewolucja, lecz obrona
17-ty kongres partji komunistycznej 

wysłuchał sprawozdania Manuilskiego 
o działalności Kominternu. Obrady od­
bywały się raczej pod hasłem „Obrony 
ZSRR", aniżeli pod hasłem „rewolucji 
światowej", o. której m. in. wyraził się 
mówca tfosłownie, że „w przytłaczają­
cej większości krajów siły rewolucji pro

letarjatu nie dojrzały do natychmiasto­
wego obalenia kapitalizmu".

Szczególnie owacyjnie byli witani de­
legaci chiński, japoński i niemiecki, któ­
rzy gwałtownie atakowali Niemcy i Ja- 
ponją.

Sprawozdanie Manuilskiego kongres
przyjął jednomyślnie.

Rokowania japońsko-amerykańskie
o rozbrojeniu na morzu

Z Waszyngtonu donoszą, że rząd ame 
rykański zamierza przystąpić do roko­
wań wstępnych z Japonją w sprawie 
rozbrojenia na morzu.

W waszyngtońskich kołach rządo­
wych panuje przekonanie, że wysunięte
ostatnio przez Japonjję żądania uzupeł- ustępstw.

nienia zbrojeń na morzu mogłyby utrud 
nić projektowane r. 1935 nowe rokowa­
nia o przeprowadzenie dalszych reduk- 
cyij floty wojennej, o ile do tego czasu 
nie udałoby się w drodze rokowań 
wstępnych skłonić Japonji do pewnych

(ATE).

Treningi wioślarzy w zimie
m

m

W Nowym Jorku wioślarze trenują w zimie na specjalnych przyrządach, ce­
lem zachowania formy.
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Samobójstwa
Nocy ub. w taksówce jadącej ul. Zie- 

leniecką, przy zbiegu ul. Targowej, roz 
legi się wystrzał rewolwerowy. Gdy 
kierowca zatrzymał samochód, stwier­
dził, iż pasażer jego postrzelił się z re­
wolweru w prawą skroń. Lekarz Pogo­
towia stwierdził śmierć. Ze znalezio­
nych dokumentów okazało się, iż jest 
to 19-lelni Antoni Prctasiuk, ślusarz 
Policja zajęła się ustaleniem przyczyny 
samobójstwa młodzieńca. Kierowca po­
jechał z denatem do XV komis., następ 
nie zwłoki przewieziono do prosektor­
ium.

Przy ul. Leszno 74, w mieszkaniu Mo 
czulskiego, żona jego, 23-1, Aniela, ko­
rzystając z chwilowej samotności, napi­
ła się esencji octowej, oraz innej nie­
znanej trucizny. Desperatkę przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. Jezus, gdzie 
w poczekalni zmarła. Przyczyna samo­
bójstwa — nieustalona.

W ciągu ubiegłej nocy następujące o- 
soby targnęły się na życie: 21-L Irena 
Kolarczykówna, bez pracy, 27-1. Antoni 
na Merykowa, 27-1. Marjanna Gacpars- 
ka, 22-!. Jan Grześ ak, i 24-1. Wincen­
ty Więckowski, bez zajęcia.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar 5.46 — 5.48.

Berlin 210,5, Gdańsk 172.8, Belgja 
123,85, Holandja 356,85, Londyn 27.22, 
Paryż 34.91, Szw ajcarja 171,7, Włochy 
46.69.

Policjanci przed sądem
o  w y m u s z a n ie  ła p ó w e k .

Bunt więźniów w Koronowie
P r z e d  s ą d e m

Wczoraj rozpoczęła się sensacyjna 
rozprawa sądowa przed Sądem Okrę­
gowym w Bydgoszczy na sesji wyjazdo­
wej w Koronowie przeciwko więźniom, 
k tó rzy  w dniu 16 września ub. roku 
wszczęli bunt na ile głodowym w wię­
zieniu koronowskiem.

Jak wiadomo w Koronowie znajduje

Go wyświetlają Kina?
AMOR: „Roma Express" i film pol­

ski,
ANTINEA: „Ostatnia carowa" i film 

polski.
APOLLO: „Prokurator Alicja Horn".
ATLANTIC; „Paprika".
AS; „Tajemnica ogrodu zoologiczne­

go".
BAJKA: „Wampiry wyścigów" i rewja
CASINO: „Parada rezerwistów".
COLOSSEUM: „Ordynans" i rewja 

„Kampania ma być murowana".
COLOSSEUM MAŁE: „Dobroczyńca 

udzkości" i „W krainie srebrnego lwa".
CRISTAL: „Ken Maynard" i „Ludzie 

napiętnowani".
CZARY: „King-Kong".
CORSO: „Wielka grzesznica".
FAMA: „Kapitan Dreyfus".
FILHARMONJA: „Niewidzialny czło­

wiek'.
FORUM: „Buster nawarzył piwa".
GLORIA: „Na tropie złoczyńców".
HELJOS: „Marie" z  A nnabellą ,
HOLLYWOOD: „Przyjaciele i kochan 

kowie'" i rewa „Podróż w nieznane".
ITALJA: „Gdy miłość się kończy" i 

rewja „Przez wesołe okulary".
IKS; „Każdemu wolno kochać" i re­

wja „Parada wesołków wita Was".
KOMETA: „Świat bez mężczyzn" i

rewja.
LOS: „Mój przyjaciel król" (do 8 dla 

ml.j i „Kawiarenka" (Od 8 dla dorosł.)
LUX: „O krok od hańby" i film polski
MAJESTIC: „Za dwa pocałunki" i 

rewja „Przez różowe okulary".

MASKA; „Dr, Moreau" i „Kult cia­
ła".

MEWA: „Królowa szybkości" i „Raj 
podlotków".

MIEJSKI: „Platynowa blondynka".

M I E J S K I
Pocz. godz. 6 15, 8, 10 w.

Platynowa Blondynka
CLARK GABLE 
JEAN HARLOW

KUPON kino-rewji

majestic
upoważniający do nabycia 2 biletów 
na wszystkie miejsca

251ierosy na czele
_ rew |l I m m  p°

„  ZA DWA POCAŁUNKI “

Codziennie o godz. 4.30 pp.
Jeden seans po CENACH POPULARNYCH

SERCE WŁÓCZĘGI
NOWY SPLENDID: „Powrót do na­

tury" i „Kajdany życia",
NOWY SP L n N D lD : „Zatrute dusze"

i rewja.
OKO PRASKIE: (Zygmuntowska 10): 

„6 godzin życia" i rewja.
PALACE: „Klub dżentelmenów" i re­

wja.

K U P O N
kina - rew jl

P A L A C E
upoważniający do nabycia ^ 2 5
dwóch biletów na wszystkie miejsca po ■** 

K. KRUKOWSKI -  L. LAWIŃSKI 
na czaie zespołu.

C  L  I  V  E  B R O O K  
w filmie KLUB DŻENTELMENÓW

PETIT TRIANON: „Miłość w aucie" 
i „6 godzin życia",

PRAGA: „Gorzka herbata gen. Jen" 
i re-- ia.

PROMIEŃ: „Biały Wódz".
RAJ: „Pod fałszywą flagą".
RrVIERA: , Donoyan* i „Pałac na 

kółkach".
ROXY: „Ludzie za kratami".
SOKÓŁ; „Dobroczyńska ludzkości" i 

film polski.
STYLOWY: „Katarzyna Wielka". 
TON: „Pieśń nad Pieśniami". 
UCIECHA; „Jaką mnie pragniesz" z 

Gretą G a rbo.

się zakład karny dia więźniów skaza 
nych na długoletnie więzienie.

W dniu 16 września ub. roku powstał 
bunt wśród więźniów. Więźniowie jed­
nej z cel więziennych, w której znajdo­
wało się około 20 osób, zamknęli się 
w celi, zatarasowali łóżkami, stołami i 
ławami wejście do wnętrza i uroczyście 
ogłosili, że rozpoczynają regularną gło­
dówkę. Na oświadczenie naczelnika 
więzienia, który chciał wysłuchać ich 
próśb i zażaleń, odpowiedzieli, iż per­
traktować będą tylko z delegatem Mi- 
nisterjum.

Strażnicy więzienni przystąpili wtedy 
do przełamania oporu więźniów. Nie 
było to jednak takie łatwe do wykona 
nia.

Na pomoc strażnikom przybył oddział 
Poliqi Państwowej w sile 20 ludzi i r©» 
poczęła się krwawa walka.

Walka trwała ok. 2-ch godzin, wresz­
cie barykada, która zatarasowywała 
wejście do celi została usunięta i policja 
wdarła się do celi. Walka jednak prze­
niosła się do wnętrza celi, gdyż więźnio­
wie nie chcieli się poddać.

Niewątpliwie rozprawa dzisiejsza uja­
wni cały szereg interesujących szczegó­
łów z tego niezwykłego buntu więźniów, 

i Warto zaznaczyć, że sprawa o bunt 
j więźniów kryminalnych w Koronowie na 

tle głodowym, toczy się w niezwykłych 
warunkach.

Salę sądową zastępuje szkoła więzien­
na.

Świadkowie oskarżenia to administra­
cja i policja. Świadkami obrony są wy­
łącznie więźniowie.

Broni adw. Karol Winawer z Warsza­
wy. Oskarża prok. Przybylski

Szczegółowe sprawozdanie z rozpra­
wy podamy jutro.

W wydziale III karnym warszawskie 
go Sądu Okręgowego rozpocznie się 
jutro sensacyjny proces o wymuszanie 
łapówek, wytoczony trzem b. funkcio- 
narjuszom P, P, z posterunku w Prusz­
kowie.

W r. ub. władze prokuratorskie o- 
trzymały liczne skargi ze strony właś­
cicieli sklepów w Pruszkowie na ko­
mendanta posterunku Komorowskiego i 
jego podwładnych. Wdrożone zostało 
skrupulatne dochodzenie, które potwier

dziło zarzuty kupców. Naskutek tego 
prokuratura postawiła w stan oskarże­
nia b. komendanta posterunku Komo­
rowskiego i dwóch policjantów o wymu 
sza,nie łapówek. Funkcjonariusze ci zo­
stali natychmiast zawieszeni w urzędo 
waniu przez władze przełożone. Na 
proces w Sądzie Okręgowym wezwano 
w charakterze świadków blisko 100 
właścicieli sklepów, restauracyj i t. p. 
z Pruszkowa i okolic

Stoi

Co grają w Teatrach?

STUDENT przyjmie każdą pracę, udzie­
li korepetycji z niemieckim i łaciną, umie­
ści w gimn. miejskim za mieszkanie, życie 
lub wynagrodzenie. Wiadomość: 3-58-53, 
godz. 14—17.

TEATR ATENEUM . Dzisiaj i dni na­
stępnych z powodu skomplikowanych prób 
technicznych te a tr  nieczynny. W końcu 
bieżącego tygodnia prem jera interesującej 
zarówno swym problemem jak  i niezwy­
kłą form ą sztuki L. Szereszewakiego p. t. 
„Szczury wędrowne", której treść stanowi 
zagadnienie walki tradycji żydowskiej z 
prądam i nowego życia.

Z OPERY. Dziś dram at Konczyńskiego
„Em ilja P later".

TEATR NARODOWY daje dziś uroczą 
komedję Musseta „Nie igra się z miłością

„MARJA STUART" W TEATRZE NA 
RODOWYM. W sobotę, 10 b. m. Teatr 
Narodowy występuje z wielką prem jera 
sezonu — „M arja S tuart". To arcydzieło 
F r. Schillera z najdojrzalszego okresu je ­
go twórczości, dane będzie w nowem spol­
szczeniu poetycldem St. Miłaszewskiego,—- 
który przyswoił naszej literaturze drama 
tycznej „Don Juana" i „Cara Iwana Gro 
źnego" Tołstoja.

„M arja S tuart" ukaże się w opracowa 
niu reżyserskim K arola Borowskiego, — 
którego inscenizacje wybitnych dzieł eu- 

j ropejskich zyskały uznanie znakomitych 
i autorów, cudzoziemskich z Romain Rollan 
| dem na czele. Stylowe kostjumy i dekora- 
| cje projektował St. Jarocki, 
j Tragiczną postać ukoronowanej heroi- 
j ny, ściętej na szafocie, a zaliczonej do 

„wielkich miłośnic" doby renesansu, grać 
będzie M arja Malicka.

Równie słynną w dziejach tea tru  rolę 
królowej Elżbiety odegra p. Pancewicz - 
Leszczyńska, zaś Jerzy Leszczyński kreo­
wać będzie lorda Lestera.

TEATR LETN I dziś cieszący s ię  rekor* 
dowem powodzeniem „Towariszcż".

W najbliższych dniach prem jera nowej 
sztuki autora „Fraulein Doctor" Jerzego 
Topy p. t , :  „Iw ar Kreuger" z Węgrzynem 
(rola tytułowa).

TEATR NOWY. Dziś „Czwarty do bry­
dża" Grzymały - Siedleckiego.

„KUPIEC W ENECKI" W TEATRZE

POLSKIM. Już od kilku tygodni w Tea­
trze Polskim czynione są przygotowania 
do wystawiania jednego z największych 
arcydzieł światowej literatury  dramatycz­
nej „Kupca Weneckiego" Szekspira.

Inscenizacja tego wielkiego dzieła pój­
dzie po linji realistycznego ujęcia z od­
rzuceniem teatralizacji, z wysunięciem na 
plan pierwszy tragedji Szajloka i czaru- 
romantycznego Persji.

„Kupiec Wenecki" otrzymał świetną ob 
sadę. Rolę Szajloka objął K. Junosza-Stę- 
powski. Księżniczkę Porcję powierzono 
Romanównie, Jessykę — Borowskiej. An­
tonia grać będzie Brydziński, Gabo—F rit 
sche, Dożę —  Justjan . Księcia aragońskie 
go — Grabowski i t. d.

Prem jerę wyznaczono na sobotę 10 lu­
tego.

TEATR MAŁY': Codziennie komedja S. 
Kiedrzyńskiego p. t . :  „Ten i Tam ten". .

TEATR „NOWA KOMEDJA". Codzien­
nie nowa komedja Słonimskiego „Rodzina".

TEATR KAMERALNY. Codziennie 
„Hamlet" z Bendą w roli tytułowej.

CYGANERJA: Codziennie rew ja karna­
wałowa „Cyganerja rozfikana" z Pogorzel­
ska, Dymszą, Gierasińskim na czele.

W IELKA OPERETKA. Przedstawienia 
„Balu w Savoy'u" dobiegają końca; wkrót 
ce prem jera operetki Banatzky'ego „Pod
Białym Koniem".

TEATR „8 m. 80“ (Mokotowska 73) da­
je codziennie polską operetkę „Miłość i 
złoto".

TEATR REW JI „MIGNON". Codzien­
nie rew ja * operetka „Bukiet śmiechu"

TEATR HIPOTECZNA 8.
„Jesień... Zima... Wiosna..."

CYRK STANIEW SKICH. Dziś i 
dziennie „Cyrk pod wodą", wielka panto- 
mina wodna przy udziale 250 osób.

Codziennie

co-

Z licytacji od 35 i ł .  u b r a n i a  
i p a l t a  f u t r am ęsk ie  

oraz
MOWY ŚWIAT 59 m .

dam skie  
i m ęskie

51. 54

Co usłyszymy w radjo?
W TOREK, 6.II 1931.

16.25 „Skrzynka PKO.". 16.40 Pogadanka 
16.55 Koncert kameralny. 17.50 Pogadan­
ka. 18.00 Transm isja z Sierocińca. 18,20

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. — 
7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poran­
ny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.55 Chwilka go­
spodarstwa domowego. 8.00 Program  na 
dzień bieżący. 8.05 Przerwa. 11.40 Prze­
gląd Prasy. 11.50 R epertuar Teatrów 
AVarszawskich. 11.57 Sygnał czasu. H ej­
nał. 12.05 Koncert zespołu salonowego.—
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 12.33 
Muzyka salonowa. 12.55 Dziennik Połud­
niowy. 15.25 Wiadomości o eksporcie. —
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.40 U- 

1 tw ory muzyczne. 16.00 Muzyka o łabędziu

nr;KISZENIA DROBNE
RADIOAPARATY “ I T S k f S

( p a rn i k ilk ad ziesią t s D c i i  z ło t y c h  125  
I ^A O IO PR EN  — Żelazna Brama 2 64

Odczyt. 18.10 „Skrzynka muzyczna . —
18.55 Muzyka lekka. 19.00 Program. 19.05 
Rozmaitości. 19.25 Feljeton aktualny. —- 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 Dzien­
nik wieczorny. 20.00 „Myśli wybrane".—- 
20.02 Koncert popularny. 21.00 „Uczta**. 
21.15 Muzyka lekka. 22.00 Śpiewy. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 3.05 Muzyka tanecz 
na.

TAPCZANY p atentow ać
70 kom plet. W kłady do łóżek, 
dogodne. W ytw órnia.

autom atyczne, 
p atentow an e 3722. Z łotych

W arunki
Tw arda 3

I ’anczanv  Nowoczesne, automatyczne od T bO zl. ?otele-łóżka od 70 zł. z pełn , gwa­
rancją. F .b rvk . Trębacka 5. I g

i / T . j ,  z licy tacji, garnitury ra ,rY ™ ^ « -  4 0  Złe P alta jesien n e, z im ow e, sm okingi. 
N o w o lip ie  21 12.

MICHAEL ARLEN

Świat w roku 1987
(Autoryzowany p rzek ład  Bolesławy Kopelówny)

Wszyscy w najgłębszem mlczeniu sipoglądali na skałę, 
wystającą z morza. Ludzie, znajdujący się na dole — jak 
gdyby zastygli w bezruchu, z oczami zwróconemi ku po­
łudniowi. Krzyk ptaków morskich — teraz, kiedy nie było 
słychać żadnych głosów ludzkich — zamienił się w ogłusza­
jący hałas.

M anteuffel obliczał:
— Dwie minuty...
— Razem z podniesieniem się i zatrzymaniem?
— Teraz trzy minuty razem ze wszystkiem.
Lunarezarsk; zauważył:
— Mówię wam, że na wycelowanie trzeba czasu...
— Cztery-, cztery, dziesięć... piętnaście!
Rozległ się tęipy huk eksplozji, a  wślad za nim — ośle­

piające światło rozdarło powietrze ,i zamroczyło wzrok 
patrzących. Światło to zdawało się dobywać z samej głę­
bi skały.

Gdy znikł płomień, napół oślepłe oczy widzów nie były 
w stanie z początku dojrzeć żadnej zmiany w skale poza 
tem, że sta ła  się ona zupełnie biała. Po chwili jednak ol­
brzymi złom, stanowiący więcej niż połowę olbrzymiego 
skalnego bloku — ważący jakie tysiąc ton — powoli, z 
powagą i dostojeństwem, oderwał się od całości skały i zsu­
nął s ę bokiem w morze, komicznie uroczysty w swej bez­
radności . ....

Zdawało się, że dopiero w tej chwili, gdy upłynęło już 
kilkanaście sekund od wybuchu morze uświadomiło so ­
b ie ,'jak  straszną przeżyło hańbę. Spokojnie wzbiegając w 
olbrzymią falę. zakończoną srebrzystą pianą — potoczyło 
się majestatycznie od zwałów olbrzymiej ongiś skały w

kierunku „Ikara''. Podnosząc się ku górze w tryumfalnym 
wybuchu gniewu, fala wznosiła swój błyszczący grzbiet 
wysoko ponad ostre złomy skalne, otaczające wyspę, Po 
chwili rozbiła s.ę niezdarnie o brzegi, rozlała po  równinie 
i gwałtownym rzutem popłynęła w kierunku stojących sa­
molotów, ale gdy tylko dotarła do tych, które znajdowa­
ły się na przedzie — zaledwie zdołała je dotknąć jednym 
drżącym palcem...

Mężczyźni, siedzący na rafie, mieli wzrok utkwiony w 
chmurach. Brzydką twarz Łunarczarskiego wykrzywił nie­
pokój.

— Czemuż ten w arjat nie zjeżdża? Czemuż nie zabrał z 
sobą mechanika? Te poc.ski były niesłychanie silne...

Knox wybuchnął: — No co?
M anteuffel rzekł: — Pięćdziesiąt siedem sekund upły­

nęło od eksplozji. ,
Na wysokich kościach policzkowych Knoxa pojawiły się 

dwie czerwone plamy.
— Wielki Boże! Jeżeli nie nacisnął w porę izolacyjnego 

guzika...
Łunarczarski otworzył usta z idjotyczną miną, następ­

nie, zanim zaczął mówić, zamknął je znowu i zwilżył wargi.
— A jeżeli nie... co się stanie?
Knox zwrócił się ku niemu, odsłaniając swoje mocne, 

nierówne zęby. — Zostanie przyciągnięty przez skałę — 
tak samo jak bomba.

Manteuffel chwycił go gwałtownie za ramię, Knox pod­
niósł wzrok i sk.erował go najpierw ku górze, a potem w 
stronę, gdzie z morza wyłaniały się resztki skały.

— Matko Święta! — jęknął Olivarez.
Samolot Nr. 17 opadał w dół, niewidoczny aż do chwi­

li, póki nie uderzył o skałę. Straszliwy huk, z jakim stalowa 
maszyna rozprysnęła się w kawałki, zdawał się rozsadzać 
im głowy i dooierać aż do samych wnętrzności. Miało się 
wrażenie, że to kamienic jęczą w śmiertelnej agonji. Zaró­
wno skała, jak i samolot numer 17 zniknęły w wirze, z któ­
rego dobywały się tylko jękliwe odgłosy. A potem z wiru

tego podniosło się znowu morze w szaleńczej furji, bijąc o 

brH lL rtT o n  MaMcufW otoczył ram,emem s z c r * e  ple;
cy Łunarczarsk.ego i ścisnął, go m ^ o .  Cmło Łrmercm  
skiego uginało s ię  sztywno, takgdyby pod
przekraczającym  jego siły że twarz je--  Pamiętasz, Połciu, jak raz powiedziałeś, ze twarz j
go znaczona jest piętnem śm .erci.

Łunarczarski odpowiedział: im .ercia1 Czy nie
-  Tak, ale ta śmierć nie ]est zwykłą smieroą. gz>

słyszałeś, że  sama skała zawy a z o niedbałvm
-  Olivarez i«*> 

wyrazie twarz — i przeszyi ic
ty iaaay w yraz.. ta m ! W  _  ^  m artw tóe?

w J S i .  — *
tak. iak t' ' li0,!w| o” 'i,0a ° , ''Jkwionemi w ziemie, zauważył:

-  H u b e r c t / t o  j e s t  początkiem okropnych rzeczy Może 
nunerci , j mógłby nam powiedzieć, co to zna-

czy kiedy Człowiekowi sądzonem jest, by przekroczył gra­
nice życia zespolony z wyjącą skałą!

Knox pow-edział.spokojnie:
  Chodźmy» chłopcy.
Tirdzie Stojący na dole, zwro.iU sio ku swemu wodzo­

wi Wszyscy tłoczyli się ku skale, niepewnie, ze wzmesło- 
górze twarzami. Knox schodził po zboczu, M an­

teuffel tuż obok niego, a mni — w tyle za nimi. Piloci i me­
chanicy stanęli u samego wylotu skały z głowami podnie- 
sionemi, bladzi, milczący, pełni oczekiwania-

Knox zszedł na dół i stanął na rafie, parę jardów ponad 
ich głowami, spoglądając na zgromadzoną rzeszę swemi 
ciemnemi, świdrującemi oczami. Skóra na wysokim, kości­
stym nos e wydawała s:ę ściągnięta i zupełnie biała. A 
Manteuffel stał tu i obok niego.

Knox zapytał:

(D. c. n.ł.

n rukarnia
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przyjmuje B  
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staranne H I  
i punktualne



S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Prace W ydziału G. i D. P .Z .P i
w roku 1933

Prace W ydziału Gier i Dyscypliny 
P. Z. P. N. obejmują dwa okresy. W 
związiku z aferą Herisza, W. G. i D. 
zrezygnował z mandatów, co doprow a- 
dziło do zwołania nadzwyczajnego w al­
nego zgromadzenia PZPN, które  wyło­
niło nowy skład W. G. i D. N iew ątpli­
wie spraw a Herisza znaijdzie swój epi­
log na walnem zgromadzeniu PZPN.

Otóż ilość spraw  załatw ianych przez 
W. G. w okresie sprawozdawczym — 
wzrosła niewspółm iernie do poprzed­
nich kadencyj na skutek  uchwalonej 
karencji dla graczy. Ze spraw  karen- 
cyjnych wpłynęło 298 wniosków o po­
tw ierdzenie graczy przechodzących z 
jednego klubu do drugiego. W ydział po 
tw ierdził z tej ilości 240 graczy, odmó­
w ił potw ierdzenia w  40 wypadkach, o- 
raz przekazał na Zarząd 18 wniosków, 
k tóre wszystkie zostały załatwione w 
myśl pozytywnej opimji W. G. i D. Naj- 
częstszemi wypadkami zgłoszeń graczr 
karencyjnych były: zmiana mieijsca za­
robkow ania, pobór do wojska, pow rót 
z  wojska cfo stron rodzinnych, zmiana 
miejsca zamieszkania ze' względów ro ­
dzinnych, oraz ze względu na studja. I- 
łość graczy (nie objętych karencją) w 
roku sprawozdawczym w yrażała się w 
sumie 11.560. Z tego potwierdzono 
10.752, nie potwierdzono 808, ilość zgło 
szeń nowych 9.155, ilość zgłoszeń po­
nownych 1.597, ilość zgłoszeń graczy 
karencyjnych 298 za podwójne podpi­
sanie karty  zgłoszeń ukarano 35. Roz­
dział nowych zgłoszeń na poszczególne 
okręgi bvł następujący:

Rok 1932 Rok 1933 
Liga 127 299
Kraków 765 777
Lwów 1832 1591
Śląsk 1949 1606
Poznań 505 571
Łódź 637 747
W arszawa 1029 1245
Kielce 1006 1243
Lublin 205 244
Wilno 113 85
Polesie 74 106
Białystok 179 110
W ołyń ' 194 171
Jeżeli chodzi o przestrzeganie przez 

kluiby formalności ewidencyjnych —■ 
stw ierdzić należy w dalszym ciągu stan 
niezadawalający, ta k  w klubach, jak i 
w okręgach. Pow odow ało to  ukaranie 
graczy za podwójne zgłoszenia. N ato­
miast można stwierdzić zanik niepraw i 
dłowości w  związku z ustaleniem  upraw  
nienia graczy potwierdzonych przez P, 
Z. P. N, do wzięcia udziału w  rozgryw­
kach mistrzowskich w  barwach nowego 
towarzystwa... W zeszłym roku niedo­
ciągnięcia w tym kierunku spowodowa­
ły zwallkowerowanie całego szeregu 
spotkań mistrzowskioh. Tylko na  Ślą­
sku stw ierdzono fakt, że w  grach to ­
warzyskich kłułby w sławiają czynnych 
graczy innych klubów, wzgl. nie po­
twierdzonych jeszcze przez PZPN dla 
nowego klubu.

Ilość klubów  zrzeszonych w  PZPN wy 
nosiła 1 grudnia, 1933 roku — 788. Z 
tego Liga 12, Kraków 73, Lwów 126, 
Śląsk 139, Poznań 66, Pomorze 36, Łódź 
62, Warszawa 97, Kielce 81, Lublin 23, 
Wilno 11, Polesie 9, Białystok 22, W o­
łyń 31, Razem 788, co stanowi przyrost 
66  i ubytek 6 6  klubów.

Działalność w ydziału w zakresie eg­
zekwowania międzyklubowych i zagra­
nicznych pretensyj finansowych w  roku

sprawozdawczym, mimo ciężkiego o- 
gólmego kryzysu, doprowadziła do 
umniejszenia się zadłużenia w rozra­
chunkach międzyklubowych. Sprawa 
sporu finansowego pomiędzy warszaws­
kim a wileńskim OZPN została p rzeka­
zana z powodu zawiłości Sądowi Roz­
jemczemu, k tóry  jeszcze nie wydał o- 
rzeczenia.

Dzień PZPN nie przyniósł należytych 
rezultatów. W obec tego wysunęły się 
następujące wskazania na przyszłość: 
w  okręgach silniejszych urządzać jedy­
nie Zawody o zapewnionej atrakcyjno­
ści i rentowności, natom iast cały ciężar 
strony propagandowej przerzucić na o- 
kręgi słabsze, wzglęctaie ośrodki upo­

śledzone.
W ydział Gier omaw.ając ogólne uwa­

gi dotyczące mistrzostw klasy A., do­
chodzi do takiej konkluzji: a trakcyj­
ność rozgrywek mistrzowskich ki. A. 
również w roku sprawozdawczym zwię 
kszyła się w dalszym ciągu, co jest z 
jednej strony dowodem wadliwości sy­
stem u rozgrywek ligowych jak również 
wybitnego podniesienia się, wzgl. w y­
rów nania poziomu sportowego klubów- 
misfrzów okręgów. Oby zdanie to za­
ważyło na szali lo&u zmiany systemu 
ro z ry w e k , k tórą walne zgromadzenie 

będzie musiało przeprowadzić w 
lutymi bieżącego roku.

M. Statter.

Zdrowie i energja
potrzebne są każdemu

Zycie i interes własny wymagają od 
nas, by znaleźć czas przynajmniej 10 — 
15 minut dziennie zrana, na gimnastykę 
i ćwiczenia ruchowe. Tak zw kwadrans 
dla zdrowia.

Robotn. Ośr. Wych. Fizyczn. postano­
wił przyjść z pomocą wszystkim tym 
licznym towarzyszom, którzy rozumieją 
swój własny interes, wypływający' z pie­
lęgnowania i wzmacniania ciała przy po- 
raocy gimnastyki codziennej i przepro­
wadzić krótkie kursy gimnastyki domo­
wej. Na kursie tym każdy uczestnik za ­
pozna się z szeregiem najlepiej dla n ie ­
go nadających się ćwiczeń gimnastycz­
nych, k tóre będzie później regularnie, 
codzień, w ciągu 10 — 15 minut, zrana 
przeprowadzał.

Pierwszy z tegc cyklu kurs urucha-

Gospodarka finansowa PZPN w ubiegłym roku
Rok sprawozdawczy przynosi saldo 

kasowe w dniu 31 grudnia 1933 r. w w y­
sokości zł. 26,214,04, a to dzięki czyste­
mu zyskowi, jaki został osiągnięty z za ­
wodów międzypaństwowych, k tóry  rów ­
nał się 23,956,20 zł. Zysk ten pozwolił 
PZPN. nietylko powiększyć swój stan 
posiadania, lecz pokryć swe zobowiąza­
nia. Bez tego zysku z salda kasowego 
na dzień 31.XII 1932 r. w wysokości 
10,911,72 zł. musiałoby się pokryć niedo­
bór w wysokości 8,653,88 zł. Niedobór 
ten pow stał skutkiem  zmniejszonych 
wpływów (ze składek członkowskich i 
2 % od zawodów ligowych), oraz w ybit­
nych zadłużeń okręgów, k tóre  w porów ­
naniu z  1932 r, wzrosło z kwoty 8,956,06 
do kw oty 12,870,32 zł. w roku 1933. W 
roku 1933 rzeczywiste wpływy wynosiły 
50,305,19 zł., co stanowi 166,5%.

Z wykazu należnych i wpłaconych 
w kładek członkowskich wynika, że ca ł­
kowicie uregulowały w kładki członkow­
skie okręgi: krakowski, śląski, wileński, 
poleski, Liga z klubami ligowymi, czę­
ściowo w arszaw ski i poznański. Zupeł­
nie nie wpłaciły, wzgl. bardzo nieznacz­
ne kwoty: Lwów, Pomorze, Kielce, Łódź, 
Lublin, Białystok, Wołyń.

W pływ z zawodów krajowych uległ 
zmniejszeniu między innemi o następują­
ce w ydatki: a) udział PZPN. w deficycie 
rozgryw ek o puhar wschodni w  r. 1932 
zł. 198,90, b) udział PZPN. w deficycie 
warszawskiego OZPN. w  związku z 
„Dniem PZPN " w 1933 r. zł. 136,06, c) 
koszta leczenia graczy i t. p. zł. 203,35.

Imprezy międzypaństwowe przyniosły: 
Polska — Belgja dochód zł. 9,671,17, Pol­
ska — Jugosławja deficyt zł. 65,85, Pol­
ska — Czechosłowacja dochód złotych 
10,486,64, Polska — Niemcy dochód zł. 
3,864,24. Razem 24,022 zł. Czysty zysk 
wynosi zł. 23,956,20.

W roku 1933 uzyskał PZPN. subwen­
cje od P. K. O, zł. 1,500, od zarządu ko­
palni śląskich zł. 2 0 0 , od Ministerjum

Spraw Zagranicznych zł, 5 0 0 ,
Dochód za karty zgłoszeń przyniósł 

PZPN. zł. 2,319,90. Nic dziwnego, że 
okręgi domagają się, by połowa z tego 
zysku przypadała okręgom.

Rozchody wynosiły kw otę zł. 31,853,24. 
Sama administracja pochłonęła zł. 23,931. 
Z ważniejszych w ydatków należy w y­
mienić kw otę zł. 4,645.40 na kursy tre ­
nerskie. W arto przytoczyć poszczegól­
ne pozycje ze sprawozdania kasowego. 
Jeżeli chodzi o wykaz kw ot przypada­
jących PZPN. z tytułu 2% brutto  od za ­
wodów ligowych, to na pierwszem miej­
scu figuruje Cracovia, która wpłaciła 
zł. 764,99, potem  Pogoń zł. 464,36, na 
trzeciem  miejscu Wisła zł. 462,96, na­
stępnie Ł.K.S. zł 453,67 Na samym koń­
cu figuruje WKS 22 p. p. z "kwotą zł, 
79,59.

W ykaz dłużników przedstaw ia się bar­
dzo charakterystycznie. Kraków winien 
jest PZPN. zł. 3,942,15. Lwów zł, 1,863,. 
Kielce zł. 1,092, Wołyń zł. 1,093, Biały­
stok zł. 768, Łódź zł. 728. Razem okręgi 
winne są zł. 12,839,13. Najwięcej winien 
jest Kraków. Są to stare zaległości, k tó ­
rych K raków  nie będzie w stanie abso­
lutnie zapłacić To też wniosek o odpi­
sanie okręgom zaległości jest tem bar- 
dziej słuszny, że PZPN. posiądą wyso­
ką gotówkę Nie ulega wątpliwości, że 
na opłakany stan finansowy okręgów 
w płynęła Liga.

Prelim inarz budżetowy na rok 1934 
przewiduje w dochodach kw otę złotych 
37,140,000 i taką  samą kwotę w w ydat­
kach. Z w kładek członkowskich spo­
dziewa się PZPN uzyskać kwotę zł
10.400.00, z „Dnia PZPN." zł. 3,000, z 
imprez międzypaństwowych tylko zł
10.000.00. Ta pozycja wydaje się nieści­
słą. PZPN. oblicza, że z meczu Czecho­
słow acja— Polska, gdzie za wyjazd 0 - 
trzymujemy 6,000 zł., dochodu nie bę­
dzie żadnego. To samo, gdy chodzi o 
mecz Szwecja — Polska, gdzie otrzym u­

jemy 7,900 zł Z meczu .Jugosławja — 
Polska, gdzie otrzymujemy 10,000 zł. 
PZPN, proponuje przeznaczyć 4,240 zł. 
na trenerów  objazdowych, uzależniając 
jednakże wypłacenie jej od rzeczywi­
stych wpływów, jakie będą w r. 1934, 
spodziewa się PZPN. uzyskać 2,000 zł. 
dochodu. Z meczu Rumunja — Polska, 
gdzie Rumunja otrzymuje 7,200 zł. (sta­
nowczo zadużo) przewiduje się deficyt 
około 2,000 zł. Z meczu Niemcy — Pol­
ska, gdzie Niemcy otrzymują 12,000 zł., 
przewiduje PZPN dochód ok. 10,000 zł. 
Oby tylko na tym punkcie PZPN. sro­
dze się nie pomylił

Z salda na dzień 31.X11 1933 r. zarząd

miamy z dniem 6 lutego w 1-ym R obot­
niczym Ośrodku W ychowania Fizyczne­
go, w W arszawie, Czerwonego 'Krzyża 20 
gmach Ateneum. Kurs po trw a od 6 lu­
tego do 4 marca. O płata za cały kurs 
wynosi 2 zł. od osoby. Lekcje będą się 
odbywały we wtorki, czw artki i piątki 
w godzinach od 19 do 20. Zapisy przyj­
muje zrana W.R.S.K.O. w W arsza­
wie, zaś od godz. 17 do 21 sekretarja t 
I Rob. Ośr. Wych. Fizyczn.

Obecny kurs przeznaczony jest dla 
mężczyzn. Mogą w nim brać udział 
członkowie ZRSS, i niestowarzyszeni.

LEKKOATLECI PAMIĘTAJCIE 
O TRENINGU ZIMOWYM!

Chcąc udostępnić lekkoatletom , k tó ­
rzy nie mają dostępu do sal treningo­
wych, — zimową zapraw ę lekkoatletycz­
ną, I Rob. Ośr. Wych. Fiz. (ul. C zerw o­
nego Krzyża 20), urucham ia z dniem 
6 lutego we w torki, czw artki i p ią tk i w 
godzinach od 20 — 21 zapraw ę lekkoa­
tletyczną pod kierownictwem  znanego 
instruktora, tow. Biegłego.

O płata miesięczna 1 zł. Zgłoszenia 
przyjmuje sekretarja t I. R. O. W. F. i 
W.R.S.K.O.

Policja w lokalu Gwiazdy
W nocy z soboty na niedzielę pod­

czas posiedzenia w lokalu klubu Gwia­
zda (Nowolipki 44) przy udziale blisko 
300 osób w kroczyła policja, k tó ra  przez 
kilka godzin dokonała wylegitymowania 
członków i przeprowadziła szczegóło­
wą rewizję.

W wyniku rewizji aresztowano kilka 
dziesiąt osób. W yniki rewizji trzym ane 
są w  tajemnicy.

Centralny Kurs Sanitarjuszy ZRSS
Państwowa Szkoła Higjeny i 1-szy 

Robotniczy Ośrodek Wych Fiz w po­
rozumieniu z Wydz. Sanitarnym ZRSS, 
organizują kurs centralny sanitarjuszy 
spottu  robotniczego w W arszawie — 
Kurs dostępny jest dla wszystkich człon 
ków ZRSS (m ęż cz y z n )  również z poza 
W arszawy, mogących się wykazać przy 
najmniej świadectwem z ukończenia 
szkoły powszechnej, Na kurs należy wy­
syła ć ludzi, nadających się do zakłada­
nia sekcji sanitariuszy sportu robotni­
czego

Kurs rozpocznie się w dniu 15 lutego
r. b i trw ać będzie pięć dni. Zniż­
ka kniejowa 30 proc zapewniona U- 
czestnicy kursu zakw aterow ani będą w 
bursie Państwowej Szkoły Higjeny po 3 
ńo 4 osób w pokoju. Natryski, kąp.cle, 
świetlica, radjo, pisma Koszt całodzien 
nego utrzymania 3 zł. od osoby. Poza- 
tem uczestnicy wpłacają 1 zł. kosztów 
organizacy jnych.

W ykłady odbywać się będą w Pań­
stwowej Szkole Hig:eny oraz w 1-szym

Rob, Ośrodku Wych, Fiz. rano i popo­
łudniu około 6 godzin dziennie.

Program  kursu w ogólnym zarysie 
przedstaw ia się jak następuje: Higjena 
sportu, anatomja, fizjologia, ratownict­
wo, organizacja sekcji sanitarjnszy. Po-
zatem  zwiedzanie zabytków , muzeum, 
ośrodków  zdrowia, Kas Chorych, fil­
trów, piekarni miejskiej, nadto wyciecz 
ki do teatrów  i kin. Na żaku liczenie 
kursu  odbędzie się egzamin; absclwen 
ci otrzymają świadectwa Państwowej 
Szkoły Higjeny.

Zgłoszenia należy nadsyłać do 1 Rob. 
Ośrodka W. F„ W arszawa, ul. Czerwo­
nego Krzyża 20

R.K.S. M araton
R, K. S. „M araton" otw orzył własny 

loka! klubowy przy ul. Mylnej 7, co po­
zwoli mu na rozwinięcie intensywniej­
szej działalności. S ek re ta rja t czynny 
jest codziennie w godzinach od 19 do 
22

Obóz narciarski ZRSS w Rozfuczu
Już od 22 stycznia r, b. trw a 2-tygo- 

di.lowy k jtf . narciarski, zorganizow ny 
przez W ydział Turystyczny Z. R. S, S.

Kuns odbyw a się w malowniczo po ­
łożonej miejscowości Bieszczad (Podkar­
pacie) w Rozłuczu. Je s t to jeden z naj-

A

większych, bo liczący przeszło 100 u- 
czestników, obóz zimowy ZRSS

Tow. Karol Biihren 
Kier. wydz. techniczn. Międzynarodów­

ki Sportowej.

s

W alne z g ro m a d z e n ie  
RKS. „Legia" w Krakowie

W Krakowie odbyło się pod przewodni­
ctwem tow. M. S tattera  walne zgromadzę 
nie R K S . Leg ja  w Krakowie. Po złożeniu 
sprawozdań z działalności za ubiegły rok 
i po dyskusji, udzielono absolutorium u- 
stępującemu zarządowi, poczem wybrano 
nowe władze klubu w następującym skła­
dzie:

Prezes: Dr. Edward Mazur, wicepreze­
si Dr. Henryk Biernacki i red. M. StaU  
ter, sekretarz Babraj, zastępca Trochano- 
u<icz, skarbnik Marszałek, zastępca Ka­
cze ra, członkowie zarządu: Fijoł, Zębalski 
Kołek, Chudoment, zastępcy: Stankow skii 
Grabka. Komisja rewizyjna: Dr. Karol 
Rendel, Stasiak. Sąd polubowny: Dr. Wła 
dysław Medyński, Dr. Feliks Gross i Dr.
Stanisław Immich. Mianowano członkiem 

honorowym Stefana Kotarbę.

CENY flfihOSZEń UM7 o PRENUMERATY- w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 
Poszukiwanie i .wy śc‘ mihmetra w tekście gr 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr.

zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 
  _____________________________   10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Tow. Dr. Michałowicz 
Sekr. Gen, Z. R. S. S.

Obóz zakw aterow ano w schronisku 
P. U. W. F. i willi „A dria". Ćwiczenia

odbywają się w czterech grupach: zaa­
wansowanych i niezaawansowanych, 
mężczyzn i kobiet. Każda grupa posia­
da swego instruktora. Podział na grupy 
męską i kobiecą podyktow any został 
konieęziJością zróżi ózkow ania napięcia 
wysiłku fizycznego w czasie ćwiczeń u 
mężczyzn i kobiet.

Życie obozowe zaczyna się już o 7-ej

Tow. E. Hryniewicz 
Komendant Obozu.

rano i kończy się o 9-tej wieczór. W 
ciągu dnia są 4—5 godzin ćwiczeń p ra ­
ktycznych, godzina w ykładów  technicz­
nych z dziedziny narciarstw a i godzina z 
dziedziny społecznej. Godziny w ieczo­
rowe w ypełnia życie towarzyskie.

Kom endantem  obozu jest tow. Ed­
w ard Hryniewicz. W yszkoleniem  k ieru ­
je  tow. dr. Loos. Pozatem  na  obozie go­
szczą tow. tow. K arol Biihren, główny 
t e c h n i k  M iędzynarodów ki Sportow ej i  
dr. J. Michałowicz, S ekre tarz  G eneral­
ny Z. R. S. S.

Na zakończenie w ypada podkreślić 
wysoki poziom sił instruktorskich oraz 
niezwykle miłe i uczynne ustosunkow a­
nie się do obozu, gospodarzy O środka
W. F.

Kurs odbywa się w św ietnym  n astro ­
ju uczestników i uczestniczek. Postępv 
rzucają się w prost w  oczy. Z. R. S. S. 
po tym kursie, posuwa się jeszcze o je ­
den krok wszerz w  swym szybkim 
rozwoju. Przybyw a jeszcze jedna sekcja ' 
sportów  zimowych — narciarstw o.

Na kursie jest licznie rep rezen tow a­
ny okręg gdańsko - pom orski, dla przed­
staw icieli którego w ykłady odbywają 
się w języku niemieckim.
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